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_ Z ząmiejscową prenumeratą zgłaszać 
się należy do Administracji „PRZE- 
GLĄDU* we Lwowie, przy ul. Sykstu- 
skiej, L. 45. Zmiana zamiejscowej pre- 
numeraty na miejscową i odwrotnia 
nie jest dopuszczalna. 

Uprasza się prenumeratę przysyłać 
przekazami pocztowemi. a nie w ko- 
pertach. Osoby przysyłające pieniądze 
w kopertach raczą dopłacać po 5 ct. 
do każdego listu. 


Miejscowa prenumer. we Lwowie przyjmują: 
Trafika p J. Wużnego, przy ul. Qzarniec- 
klego I. £. Trafika przy nl. Karola Judwiku 
1.5. Trafika przy ul Ossolińskich (onok 
Łazienek Diany). Biuro Dzienników, przy 
ul. Karols Ludwika. 1. 21. 
Rękop:smow Redakcja nie zwraca, 


(as odnowić przedpłatę! 
|| D e R NAC = 


— 


Przeglad polityczny. 


ligi godnych uwagi głosów o znaczeniu zjazdu 
MN tekiego kanclerza z anstrjackim ministrem 
Zagranicznych we Friedrichsruhe. 

Zień po tym zjeżdzie otrzymaliśmy z Ber- 
loy; Pide N. 217 Przeglądu) list w którym było 
iy aano: „Okoliczności wskazają potrzebę 
ję, Mienia się celem zabezpieczenia wyłączni: 
Winą stejzckich i niemieckich interesów na 
sb sk większego powikłania się sytuacji. Pro- 
ia ozumienie nie wystarcza; potrzeba kon- 
o Potrzeba dokładnego określenia solidar- 
ją, POStępowania.,„.* Przeciw takiej charakte- 
Wyd, © zjazdu wystąpiły wszystkie dzienniki, do- 
b, Bi że wizyta hrabiego IKalnoky'ego złożona 
hę Smarkowi wynikła raczej z towarzyskich 
lig Politycznych względów i że zjazd nie zgoła 
Wj leni} ani w ogólnej dyplomatycznej sytu- 
ję, OÌ w stosunku austro-niemieckim.  Powo- 


dują, 


ki się publieystyczną sumiennością, notowa- 
ji te głosy bez uprzedzenia, lubo do informa- 


tuję, szego korespondenta z Berlina przywią- 
J wielką wagę. 

tiy DZIŚ się okazuje, Że nasz korespondent 

è puj Pełną racją, co wyraźnie wynika z na- 

tag Jch głosów, które odezwały się jedno- 

Y ppo Rosyjski organ wydawany po francusku 

Mha ükselji, Nord pisze z powodu friedrichs- 
lego zjazdu: „Jedynie ze względu na 


B 
Ustrją RÓ NE k 
Bismark nie może zainicjować akcji dą- 


e Wiedomosti donoszą, że na zjeździe 
podział bałkańskiego półwyspu na dwie 
wpływów ; Bułgarją postanowiono oddać 
rosyjskiej, a Serbją, Czarnogórę, Bosnją 
w 0gowinę odstąpić Austriji jako rodzaj se- 
„OKenitur. Moskiewskie Wiedomosti prote- 
: Przeciw takiemu podziałowi półwyspy, my 
wią, le dodajemy, że jest on niedorzeczny tak 
Py tie, że mówić o tem nie warto, ale w każ- 
żę zie widać, że moskiewski dziennik coś 
Taga o ważnem znaczeniu zjazdu. Berliński 
lep, aji ma miejsen naczelnem, ogromnemi li- 
dop drukuje, iż się z najpewniejszego źródła 
ky, dział, że „ks. Bismark dał hr. Kalnoky'emu 
m, ancje, które muszą uspokoić Austrją eo do 
iyęelkieh możliwych ewentualności. Gdyby w sta- 
top ze] chwili stanęły na szali wypadków ży- 
kwi interesa Austrji, natenczas Niemcy złożą 
SAM dowód swej wierności zaprzyjaźnionemu 
Tstwn*, 

wię Wreszcie Pester Lloyd pisze: „Obaj mężo- 
Wapa SDU są zupełnie zadowolnieni z rezultatn 
kaka tl konferencji; jeśli była między nimi ja- 
Rap iek różnica w zapatrywaniach, to ona u- 
Wąż, miejsca zupełnej harmonji. Trzeba tu za- 
Yc, że na główny cel aljansu, na jego Toz- 
1 podstawę operacyjną zawsze się zapatry- 
jednakowo, a tylko w drobnostkach mogły 
w Otnice, Nie było więc nigdy sprzeczności 
lą) tego, że celem aljansu jest wspólna obro- 
tig Przeciw możliwej napaści koalicji nieprzyja- 
tan 3) Ba którekolwiek z dwóch mocarstw, ale 
wisko Niemiec względem spraw bułgarskich 
Ato opinji publicznej powód do pewnych wąt- 
-Sci | niezadowolnień. Otóż jeżeli to usposo- 
lig S wypływało z faktycznego, a nie z pozor- 
Np Jeno zachowania się Niemiec, to pod tym 
byy 16m niewątpliwie nastąpiło zupełne poro- 
fag enie się we Friedrichsruhe. Trzeba pamię- 
dzik € nasze sprawy my sami chcemy prowa- 
ły, * Prowadzenie spraw niemieckich Niemcom 
Ng, lamy. Takiej swobody wymagają wielko- 
na oWe stanowiska Austrji i Niemiec. Kto 
tz 


(„Me zaniedbali stwierdzić faktu, że lubo to- 
u. których biegną ich polityczne kierunki w 
0 nach samodzielności, mogą być niezupełnie 
kotką jednak że przy pewnych okolicznościach 
tą się w jednym punkcie." 
te p 46 wszystkich tych głosów wynika jasno, 
"yaj Zd friedriehsruheński nie był tylko towa- 
być Wizytą, lecz że od niego będzie datował 
Ski w postawie mocarstw środkowo-euronej- 
t art Ovać tu jeszcze należy, że na jeden 
Zity Ykułów Norda, w ktorem to pismo wyra- 
Mi do Niemiec za ich usuwanie się od Ro- 
lg „Powiedziała b.rlińska Posł, że „daremne 
to p Próżny trud, co było nie wróci, a niech o 


0gi BIG RAE 
"JB sama siebie obwinia“. 


Y fra 


Pileckis 


Omplikuje się sprawa wypadku na grani- 
ĉuzko-niemieckiej. Wynik śledztwa nie- 
80 nie zgadza się z wynikiem francuz- 
Ochodzenia. Prokurator republiki skon- 


francuzkiej ziemi znaleziono 
wią i tu leżał zabity włościa- 
l fite tego miejsca wcale nie widać z punktu, 
lięmie S> Strzelał niemiecki strażnik, co zdaniem 
tanio, ieg0 protokołu dowodzi, że Śmiertelnie 
ki iai, Erancuz zawlókł się na to miejsce 
legy kiego terytorjum. Dla czego z niemiec- 
Ee e dla tego, iż strażnik utrzymuje, 
c, Lej Eraneuzi przeszli granicę i oddalili się 
Iwej istoty 10 kroków. Nie ma żadnej pewności, 
tó nie strażnik strzelał z tego punktu, na 
» AZuje jako na swe stanowisko, a przy- 
gh wprawdzie francuzcy, utrzymują, 
m A jaką otrzymał Bignon, żyć parę 
Ozna, ale iść nie podobna. 
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Nadto strażnik wróciwszy do wioski, prze- 
chwalał się, że mu się udało upolować dwóch 
Francuzów. co wskazuje w nim człowieka dość 
dzikiego, któremu wierzyć nie można. 

Protokół śledztwa niemieckiego odesłano do 
Paryża, a protokół francuskiego śledztwa — do 
Berlina. Teraz prawnicy będą trutynowali te 
elaborata, a tymczasem dla uspokojenia francu- 


dada ZiŚ nareszcie możemy ułożyć wiązankę | skiej opinji publicznej, półurzędowe paryskie pi- 


sma zapewniają, że — zgodnie z danym jakoby 
przez Bismarka oświadczeniem — Niemcy w ka- 
Żdym razie dadzą zadośćuczynienie. 

Wypada tu zanotować, że właśnie cztery 
dni temu była rocznica zdokycia Strassburga 
w r. 1870 przez niemieckie wojska, Co roku w 
tym dniu Niemcy strassburscy wyprawiali uro- 
czystości radośne, a natomiast w Paryżu obcho- 
dzono smutną rocznicę demonstracją u stóp ko- 
lumny strassburskiej. Tym razem tu i tam, ze 
względu na poważną sytuację, zaniechano wszel- 
kiego objawu uczuć. Tylko w Paryżu kiika ko 
biet złożyło wianki żałobne u stóp kolumny. 


Z Londynu donoszą do Gazety Krzyżowej, 
że angielskie sfery rządowe są mocno zaniepo- 
kojone jakiemiś nowemi ruchami Rosji w Środ- 
kowej Azji. Są podobno niezbite dowody na to, 
że Rosja wzięła w opiekę Ejuba-chana, który te- 
raz się znajduje w Turkmenji rosyjskiej. Przy 
Ejubie znajduje się jakiś Miralam Pardak, ma- 
jący honorowy stopień pułkownika carskiego. 
Przy pomocy Ejuba Rosja przygotowuja powsta- 
nie w całym Afganistanie. Otóż w Londynie po- 
dobno zdecydowano się „wywzajemnić się Rosji 
na terenie europejskim*, to znaczy kontrować 
caratewi w Konstantynopolu i Sofji. 

A z Sofji o zapowiedzianych na dzień 28 
b. m. rozruchach nie ma żadnej wiadomości. 
Znać panuje w Bułgarji pożądany spokój.* Co 
więcej, Poł. Corr. pisze z Konstantynopola, że i 
w Macedonji panuje porządek, rozbójnietwo przy- 
cichło i prowokatorowie zniknęli, eo w Stambule 
przypisują lojalnemu zachowaniu się bułgarskich 
stowarzyszeń, mających silny wpływ na mace- 
dońską ludność. 


Pruskie prześladowania narodowości 
naszej w Wielkopolsce świeżo się zazna- 
ezyły rozporządzeniem bardziej złośliwem 
i przez to wstrętnem, niż szkodliwem dla 
nas w tem wyjątkowem położeniu, w ja- 
kiem się już znajduje ta dzielnica Polski. 
A nie mówimy tu o owem postanowieniu, 
które zabrania uwalniać od opłaty czesne- 
go nawet najcelniejszych uczniów-Polaków 
i zachowuje ten przywilej wyłącznie tylko 
dla uczniów niemieckiej narodowości, bo 
ten pomysł krzyżacki, należący do rzędu 
pospolitycn, gminnych, brutalnych niespra- 
wiedliwości, zasługuje tylko na pogardli- 
we wzruszenie ramion. Mówimy o Gzynie 
całkiem nowym, 0 rozkazie gabinetowym, 
znoszącym 0 1 października naukę jezyka 
polskiego w szkołach ludowych wielkiego 
księztwa Poznańskiego i Prus Zachodnich, 
a to we wszystkich bez wyjątku klasach i 
oddziałach, przyczem powstałe w ten spo- 
sób wolne godziny mają być poświęcone 
wyłącznie ćwiczeniom w języku niemie- 
cekim. 

Po przeniesieniu polskich ludowych 
nauczycieli nad Ren i po sprowadzeniu 
natomiast nauczycieli niemieckich, nieumie- 
jących ani słowa po polsku, nauka języka 
naszego faktycznie wypadła z szkolnego pro- 
gramu. Zatem rozporządzenie teraźniejsze 
ważne jest raczej w politycznem, jak pe- 
dagogicznem znaczeniu; sankcjonuje ono 
bezprawie, dokonane już przedtem pod le- 
galnym płaszczykiem administracyjnego za- 
rządzenia. 

Co wczoraj było bezprawiem, to dziś 
prawem się stało — niekonstytucyjnem 
wprawdzie, ani jurydycznem, lecz niemniej 
rzeczywistem. Wystarczył na dokonanie tej 
przerażającej meramorfozy jeden tylko roz- 
kaz, wydany z królewskiej kancelarji, je- 
dno pociągnięcie pióra. 

Zastanówmy się o ile owo ostatnie 
rozporządzenie pruskie kładzie tamę istnie- 
niu języka polskiego w polskich szkołach 
ludowych. 

W r. 1873, d. 23 lipca wydano regu- 
lamin dla tych szkół, a w nim powiedzia- 
no, że po polsku powinna być wykładana 
religja i że tym językiem należy się posłu- 
giwać przy wykładaniu wszystkich innych 
przedmiotów w wypadkach, w których 
rzecz wyłożona po niemiecku nie będzie 
zrozuniana przez dziatwę. Otóż powstaje 
pytanie, czy ostatnie rozporządzenie gabi- 
netowe znosi tylko wykłady języka pol- 
skiego jako przedmiotu osobnej nauki, czy 
też zabrania także posługiwać się nim przy 
wykładzie religji i przy niemieckich wy- 
kładach wszelkich innych nauk? 

Wnoszac z instrukcyj, udzielanych 
przez inspektorów szkolnych nauczycielom 
w obwodzie regencji Kwidzyńskiej, dźwię- 
ki polskie mają być zupełnie wykluczone 
ze szkoły, a to dla tego, żeby dziatwa prę- 
dzej i lepiej nauczyła się mowy niemieckiej. 
Jest to wszakże tylko możliwie najszersze 
zastosowanie rozporządzenia gabinetowego, 


— takie zastosowanie, którego legalność 
można kwestjonować. Można więc rekuro- 
wać do ministerjum oświaty i do trybuna- 
łu administracyjnego, lubo to wszystko nie 
zda się na nie tak samo, jako zapropono- 
wane przez poznańską prasę zwołanie po- 
wszechnego z całej prowincji wiecu dla 
zaaożenia uroczystego protestu: skoro ga- 
binet królewski nie wanał się prostem roz- 
porządzeniem naruszyć prawa konstytucyj- 
nego, ufajac popularności antipolskiego pra- 
du, toć naturalnie nie odstrasza pruskich 
urzędników rekursa, procesy sądowe i wie- 
cowe protesty. l 

Nie idzie jednak za tem, Żeby nie 
stawiać legalnego oporu — owszera pod- 
nosić go na każdym kroku, wyczerpać do 
ostatka. ale się na tem nie ograniczać, po 
daremnym oporze rak nie zakładać w bez- 
silnem poddaniu się złemu losowi. 

Nie posyłać dziatwy do szkół wyna- 
rodowiających nie można, bo tego zabra- 
nia surowa ustawa: czy chcą, czy nie 
chcą, Polacy muszą oddawać swe dzieci 
w ofierze pangermańskiemu molochowi. 
Ostatnim dla tej dziatwy ratunkiem przed 
narodową zagłada, ostatniem a niezdoby- 
tem schronieniem jest dom czysto polski 
i szczerze katolicki. W nim trzeba piele- 
gnować wszystko co polskie — mowę, tra- 
dycję, wiarę, obyczaje — w najświętszej 
czystości i bez najlżejszego pobłażania, a 
wtedy polskości w Wielkopolsce nie obalą 
żadne moce piekielne, jak one nie obala 
Kościoła. Długo w Prusach srożył się pro- 
testantyzm przeciw katolickiemu wyznaniu, 
a choć miał na usługi wszystkie Środki, 
jakiemi rozporządza nowoczesne państwo, 
jednakże w końcu poszedł do Kanossy. 
Niech to będzie przykładem i otucha dla 
wielkopolskiego społeczeństwa. 

Nie wątpimy, że do takiej prawdzi- 
wej i jedynie skutecznej obrony, kióra 
Jest zarazem atakiem, uciekną się wszyst- 
kie te rodziny, którym czas i inteligencja 
odpowiednich środków dostarczą. Ale cóż 
się stanie z owym wielkim tłumem rodzin 
ubogich, ciemnych, która w ciężkiej walce 
o chleb powszedni obojętnie lub z podda- 
niem się fatalistycznem ugiąć się będą 
musiały pod ciężarem rządowego sy- 
stemu ? 

Te rodziny przepadną dla polskości, 
zwiększając sobą na naszej ziemi zastęp; 
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nie odnosił się do Petersburga. Cały świat 
urzędowy i wojsko już się przyzwyczaiły 
do tego, że dla nich istnieje tylko „Za- 
mek*, gdyż jak dotąd „Zamek* bez Pe- 
tersburga i wbrew nawet Petersburgowi 
robi co mu się podoba. 

Między innemi postanowił „Zamek*, 
że cenzura nie będzie nadal podlegać mi- 
nistrowi spraw wewnętrznych, lecz gu- 
bernatorowi. Wiadomo, że ucisk ze strony 
cenzury był i jest straszny; wydawanie 
pism w Warszawie to męki piekielne, o 
jakich człowiek cywilizowany w Europie 
nie ma wyobrażenia. Lecz „Zamek* po- 
stanowił, że do powagi jego jest to po- 
trzebnem , żeby ucisk ten nie oglądał się 
na Petersburg, lecz wychodził wprost 
ze „Zamku*, żeby pani Hurkowa była dy- 
ktatorką i pod tym względem. Więc na- 
preżenie, starcia, walki osób, między War- 
szawą a Petersburgiem na naszej skórze, 
a z tak wyraźną ujmą dla powagi 
centralnego, że czynownicy napróżno 
w głowę zachodzą, ręce łamią i nie wie- | 
dzą eo robić, czy słuchać „Zamku“, 
Petersburg ignorować, czy też opiera 
się i narażać wice-cesarzowej. 

Do takiej anarchji prowadzi samowo- 
la i rządy kobiety o złem sercu a szalo- 
nej ambicji. 

Petersburg zaczyna niby reagować. 
Zdziwiło wszystkich nagłe przybycie mi- 
nistra wojny Wannowskiego. Było ono wy- 
wołane donosami. Po rewji pod Grocho- 
wem wyraził on panu Hurce niezadowo|- 
nienie, a po wizytacji Modlina, gdzie za- 
stał wielkie nieporządki, udzielił guberna- 
torowi pisemny wygawor, Hurko wsku- 
tektego podał się do dymisji. 
Obecnie toczą się te sprawy w Petersbur- 
gu, idzie o emancypację „Zamku“ z pod 
wpływu rządu i o poddanie cenzury pod 
władzę „Zamku*. Zdaje się jednak, że pa- 
ni Hurkowa zwycięży; ministrowie boja 
się jej i boją się pana Hurki, który po- 
dobno zawsze jest uważany za przyszłego 
ministra wojny lub główno -dowodzącego 
w razie, gdyby do wojny przyszło. Walki 
te toczą się na polskim grzbiecie; jakkol- 
wiek wypadną, dla nas zawsze źle; lecz 
jest to szczególnem znamieniem stosunków 
w Rosji, że upadek powagi władzy, że o0- 
balenie hierarchji urzędowej, że spisek 
taki przeciw rządowi może się rozpo- 


naszych wrogów, jeśli każdy świadomy jŚcierać i rząd nie ma przeciw niemu 
swej narodowości Polak, każda kobieta mocy. 


polska, zgoła wszyscy, w których duszy 
tleje bodaj iskierka miłości Ojczyzny, nie 
poświęcą się cichej a zaiste tak łatwej 
pracy prywatnego nauczania przykładem 
i słowem jakie sa obowiązki względem zie- 
mi i mowy ojczystej. 

Takie misjonarstwo polskie odniosłoby 
tryumf nad olbrzymia potęga pangermań- 
skiego molocha i kiedy w narodzie nie- 
mieckim zabrzmi przekleństwo etyce bis- 
markowskiej, wtedy polskość w Wielko- 
polsce powstałaby odrazu zdrowa i silna, 
tak, jak ona u nas przed iaty powstała. 

Więc — misjonarstwo polsko-katolic- 
kie! Innej obrony — jeśli ma być rzeczy- 
wistą, a nie jeno blichtrem — nie wi- 
dzimy. 


NNG 


Z Petersburga otrzymaliśmy in- 
formacje, odsłaniające jaskrawy obraz anar- 
chji, samowoli, pychy posuniętej aż do za- 
pominania się, które to przymioty znamio- 
nują rządy wicecesżrzowej, pani Hur- 
kowej i wicecesarzap. Hurki w Warsza- 
wie. Rządy te są systemem znęcania się nad 
krajem, lecz zarazem 2dznaczają się jedną 
jeszcze właściwością, mianowicie, że gene- 
ralny gubernator wyzwala się zupełnie 
z pod Petersburga, dąży do tego, żeby 
uzyskać co najmniej stanowisko dawnych 
namiestników, zupełni niezależne od mi- 
nistrów. Pani Hurkowa przekonana, że 
mąż jej jest niezbędzym dla wielkości i 
bezpieczeństwa Rosji postanowiła sobie, że 
albo będzie ministrowa wojny w Peters- 
burgu, albo wicecesarzową w Warszawie. 
Tendencja ta objawiła się między innemi 
w szczególnym fakcie, że po ostatnich ma- 
newrach w Królestwie pani Hurkowa cy- 
towała przed siebie jenerałów i gratulo- 
wała im, niby udziela księżna, dobrego 
prowadzenia wojska. Jenerałowie byli obu- 
rzeni, niektórzy brali rzecz tylko ze stro- 
ny komicznej, lecz do ministra wojny po- 
szły o tem doniesienia 

W ogóle stosunki „Zamku* z Peters- 
burgiem są naprężone, zarówno z rządem, 
jak i z niektórymi członkami domu panu- 
jącego. Wiedzą tam, że cała działalność 
pani Hurkowej i p. Hurki skierowana jest 
do tego, żeby w Warszawie nikt, z niczem 


Dwa listy Katkowa. 


P. Aleksander Jelski, obywatel z gubernji 
Mińskiej i chlubnie znany korespondent wielu 
czasopism, w szacownych zbiorach swoich, jakie 
posiada w Zamościu mińskim, odnalazł dwa listy 
polskie zmarłego niedawno publicysty rosyjskie- 
go Katkowa, pisane przed łaty trzydziestu blisko 
do ówczesnego redaktora „Teki wileńskiej“ 6. p. 
Adama Kirkora. Z listów rzeczonych kopję naj- 
wierniejszą z zachowaniem ortografji, co do li- 
tery, bez żadnych uwag i poprawek umieścił pan 
Jelski w ostatnim numerze petersburskiego ty- 
godnika „Kraj,* za co prawdziwa wdzięczność 
mu się należy. Składnia czysto polska i zwroty 
właściwe naszamu językowi, jakie tu i ówdzie 
w listach, o których mowa, się znajdują, świad- 
czą że język polski nie miał dla M. Katkowa 
tajemnie, I że w młodszych latach musiał go 
znać przewybornie i posługiwać się nim często. 
Takiej znajomości języka nie nabywa się z 
książki. 

Pozwalamy sobie przytoczyć w całości i 
bez żadnych zmian obadwa listy: 


I. 
Szanowny Panie Dobrodzieju, 


List Jego odebrałem podczas choroby mo- 

jey. Przez parę miesięcy cierpiałem na oczy i 
z tego powodu nie mogłem, do tego czasu, od- 
powiedzić panu Dobrodziejowi. 
Z naywiększą chęcią zgadzam się na pro- 
ponowany przez pana rozmian pism naszych. 
Nie wątpie, że „Teka“ dostarczy wielie mate- 
ryałow użytecznych oraz interessuiących dla 
„Russkiego Wiestnika.* Oddawna jednym z nay- 
lepszych życzeń moich było dopomagać, o ile 
można, zbliżeniu tych dwóch litteratur: stać się 
może, że teraz, wstępuiąc w stosunki z panem 
Dobrodziejem, znajdę większą mozność lepiey i 
dokładniey zadowolnić tę rzeczywistą potrzebe. 
Pozwol łaskawy panie mieć nadzieje iż stosunki 
nasze nie zakreslią się rozmianem pism. Ja, z 
swojey strony, gotow jestem na wszelkie zapy- 
tania Szanownego pana odpowiedzić z naywięk- 
szą dokładnoscią i akuratnoscią; nie mniej wszel- 
kie wskazania panskie, dążące do zbliżenia pi- 
smiennitstw ruskiego zpolskim redakcyia „Rus- 
skiego  Wiestnika* przyjmie z  naywiększą 
wzdięcznoscią. 

Pierwszy numer „Russkiego Wiestnika* ma 
wyjse d. 15-go Styenia i zaraz po wyjsciu bę- 
dzie wysłany do redakcji Teki; o wysłaniu na- 
stępnych numerow zrobiłem stosowne rozpo- 
rządzenie. 

Racz pan Dobrodziej przyiąc wyraz pra- 
wdziwego szacunku, z którym mam honor po- 
zostać najniższym sługą 

M. Katkof. 


rządu | 


Długość dnia g. 11 m. 280 


330 Ubyło dnia 30 min. 


II. 
Szanowny Panie! 

Na list Szanownego Pana dat. 7 Februa 
do tych czas niemiałem honoru dać Mu odpowie 
dzi z powodu mnóstwa zajęcia i ciągłego prawie 
bolu eczu, który mię prześladuje nielitościwie. 
Racz więc pan wybaczyć maleńką zwłokę'w od- 


aa jako skutek niezależnych odemnie oko- 


liczności. 

List pański sprawił mi serdeczną przyjemność. 
Zprawdziwym wzruszeniem wyczytałem w nim 
wyrazy życzliwości i chęci bydź wzajemnie uczyn- 
nym na obranym przez nas częstokroć cierpkim 
zawodzie redaktorstwa. 

, Za wydrukowanie w Tece listu mego bynaj- 
mniej nie mam do pana pretensyi, aczkolwiek Pan 
nadajesz mojemu postępkowi więcej wartości, ani- 
żeli on zasługuje. 

. . Pamiętny na polecenie Pańskie starałem się 
zjednać kogokolwiek z ludzi utalentowanych, kto- 
by mógł bydź pożytecznem dla Teki wprzygoto- 
waniu artykułów tyczących się Russkiej littera- 
tary. Blizsi wsyółpracownicy moi rozsiani sa w 
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ropy i niełatwo jest wskazać na człowieka, któ- 
ryby mógł zadość uczynić żądaniom Pańskim ; 
nietracę jednak nadziei i spodziewam się że mi 
się uda zrobić Łaskawemu Panu tę maleńką przy- 
sługę. Spodziewam się wkrótce obaczyć się z je- 


A | inym zwiadomych naszych pisarzy, i będę go 
C| prosił o przyjęcie na siebie tego obowią 


zku. 0o 
się tycze do uczestnictwa Pana Wiesiełowskiego 
w „Russkim Wiestniku* to bardzo by mi było 
przyjemnie gdyby on zechciał należeć do nasze- 
go Żurnalu. Właśnie naszym życzeniem jest zna- 
iomić rodaków naszych w zwięzłych okresach 
z tem wszystkiem co jest bardziey interesującego 
w bieżącej literaturze polskiej wstosunku nay- 
bardziey ciekawych i zasługujących na uwagę 
wydatnych zjawisk myśli i życia. Dotych czas u 
nas dość często bywała mowa o polskiej litera- 
turze i życzeniem moim jest zmienić iey ton bi- 
bliograficzny. Artykuły Pana Wiesiełowskiego, 
które umieszczał w „Moskiewskich Wiedomosti* 
i innych peryodycznych wydaniach sprawiały za- 
wsze bardzo przyjemne wrażenie i ja byłbym 
bardzo rad weyść znim w blizsze stosunki. 

Teraz pozwól mi Pan korzystać z dobroci 
Pańskiej i przyłączyć następną prośbę: Do Re- 
dakcji naszej przysłany artykulik który przy ni- 
niejszem piśmie moim doPana przyłączam. Bądź 
Pan łaskaw przeyrzyć go i wraz z zdaniem Pań- 
skim czy zasługuie ną wiarę i ogłoszenie w na- 
szym Żurnalu zwrócić go na powrót. Jeżeli fakt 
wystawowy rzeczywiście takim był jakim go od- 
dał Pan Wiesołowski, autor rękopismu, to w rze- 
czy samej zasługuje na uwagę i opublikowanie. 
Jako bliżej znajomemu z rzeczą t. j. z procesem 
wydania dzieł s. p. Miekiewicza, ja zaufam zu- 
pełnie i postąpię w tym razie według szczerej i 
prawdziwej jego rady, którą niecierpliwie 0cze- 
kiwać będę. 

Pierwsze trzy numera teki odebrałem. Spo- 
dziewam się, że i Pan Dobrodziej akuratnie otrzy- 
mujesz Ruski Wiestnik o czem dawno już roz- 
porządziłem się. 

Przytem miło mi jest oświadczyć Szano- 
wnemu Panu moje głębokie uszanowanie z ja- 
kiem mam honor pozostać. 


Maja 28 dnia 1858. 
Moskwa. 


M. Katkof. 


Wystawa. krajowa. 


Z pawilonu głównego. 

Dla miłośników muzyki najciekawszą nieza- 
wodnie jest grupa 24 obejmująca: „Instrumenta 
muzyczne.* Wytrawny i znakomity znawca pan 
Franciszek Bylicki podał w Czasie następujący 
pogląd na naszę wystawę instrumentów muzy- 
cznych : 

„Powyższa grupa składa się z fortepianów, 
organów, harmonij organowych, skrzypiec, in- 
|strumentów dętych, drewnianych i blaszanych, a 
w końcu z pozytywek, służących do uczenia pta- 
ków. Dział ten niewielki liczbą, rzuca przecież 
światło nietylko na działalność w tym kierunku, 
ale co więcej dowodzi pod niejednym względem 
wielkiej zabiegliwości wobec olbrzymiej zagrani- 
cznej konkurencji. Dla instrumentów muzycznych 
wyrobu galicyjskiego stanowi Wisdeń i Czechy 
najgłówniejszą konkurencję, z którą walka wy- 
daje się na pozór prawie niemożliwa. Wiedeń 
wyrabia olbrzymią liczbę fortepianów z przewa- 
żną tendencją taniości obok trwałości. Mnóstwo 
fabryk, przyjawszy za główną dewizę szybki i 
łatwy zbyt, robi kupującym tak wielkie ustępstwa, 
że nabycie fortepianu nie przedstawia trudności, 
nawet dla tych, którzy bardzo małymi fundusza- 
mi rozporządzają. Rodzaj tonu, gry i skórkowa- 
nia, obliczony na możliwa trwałość, doprowadzo- 
ny został przez mechaników wiedeńskich do tej 
względnej doskonałości, która cechuje wyroby 
wiedeńskie w tym kierunku. Nie też dziwnego, 
że prowincje monarchji austrjackiej, jak również 
południowe słowiańskie, kupowały i kupują pra- 
wie wyłącznie fortepiany z wiedeńskich fabryk, 
zwłaszcza, gdy od lat kilkunastu poczęły niektó- 
re firmy pracować z powodzeniem nad przyswo- 
jeniem mechaniki angielskiej. Fortepiany więc 
koncertowe o mechanice nowej, których dostar- 
czała dawniej samemu nawet Wiedniowi zagra- 
nica, a przedewszystkiem Lipsk, Berlin, Londyn 
i Nowy Jork, stały się własnością Wiednia i wy- 
pchnęły import zagraniczny. Nie doskonałość sta- 
ła się przyczyną tej zwycięskiej walki, ale wzglę- 
dna taniość, łatwość nabycia, sprowadzenia i wy- 
soki kurs pieniądza zagranicznego. Podczas gdy 
za fortepian koneertowy trzeba zapłacić w Lip- 
sku i w Berlinie od 1800—2500 marek, w Lon- 
dynie od 200 do 300 funtów, a w Nowym Jorku 
od 800 do 1500 dolarów. kosztuje w Wiedniu 
fortepian koncertowy Sehweighoferas, Bósendorf- 
fera i Erbara od 1000 do 1800 a najwyżej 1500 
zł. Dokąd Rosja nie zamknęła granicy dla' forte- 
pianów obcych, szły tamże tysiącami wyroby wie- 
deńskie, przeważnie tańsze, które miały nawet 
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nazwę oryginalnych „fortepianów wyprawowych * 
U nas w Galicji robiono już usiłowania, aby 
przynajmniej tanie instrumenta fabrykować, ale 
założenie podobne miało już w sobie contradictio 
in adjecto, bo tylko wielki zbyt może pozwolić 
na obniżenie ceny bez straty, podczas gdy fabry- 
kant, sprzedający kilka fortepianów na rok, mu- 
siałby utrzymywać warsztat nadzwyczaj ko- 
sztowny. 

Czy jest więc sposób utrzymania fabryki 
fortepianów w Galicji wobec konkurencji wie- 
deńskiej ? Czy dotychczasowe eksperymenta są 
zabawką, czy też usiłowaniami poważnemi, którym 
można zapowiadać przyszłość ? 

Na powyższe pytania niechaj odpowiedzą 
żywe okazy, dowody, wystawione w głównym 
pawilonie. Drozdowski z Krakowa, Woroniecki 
z Przemyśla i Tabiszewski z Czerniowiec, wy- 
stawili fortepianów razem sztuk sześć.  Zazna- 
czamy na wstępie, Że wyroby te prezentują się 
lepiej, niżby się można spodziewać. Robota ze- 
wnętrzna skromna, bez pretensji, ale wcale do- 

_kładna, czego dowodem jest szczelne zamykanie 
Bi deki, pomimo trzechtygodniowego pobytu 
w pawilonie nieustannie otwartym, pomimo prze- 
ciągów i wpływów rozmaitej temperatury. 

Wewnętrzna mechanika, wyłącznie wiedeń- 
ska, odznacza się w głównych zarysach dokład- 
nością i biegłością w sztuce; podrzędne szeze- 
góły zdradzają robotę grubszą, a przedewszyst- 
kiem brak wytwornego materjału. Fortepian 
Drozdowskiego wyszczególnia się chlubnie me- 
chaniką wewnętrzną, a wyrobieniem, obsadą 
młotków i systemem klawiszowym, zwrócił po- 
wszechną uwagę. Zbyt lekka gra nie stanowi 
tu strony ujemnej, gdyż zmienić ją można z ła- 
twością, ale sposób ustawienia mechanizmu, jak 
również gatunek wyrobu, daje gwarancję trwa- 
łości. Ton jest ostry, a raczej krzykliwy i nie 
jest w stanie dać wielu odcieni, ale równość 
tonu we wszystkich regestrach, a przedewszyst- 
kiem silny bas, bez przeważającego przydźwięku 
drewnianego, i wiolin jasny i silny. stanowią 
niepospolite zalety tego instrumentu. Szkoda, 
że nie mogliśmy widzieć więcej instrumentów 
tej firmy, gdyż sąd o nich mógłby być dokła- 
dniejszym. 

Woroniecki z Przemyśla wystawił cztery 
fortepiany, od sumy 750 do 260 zł. Fortepian 
palisandrowy posiada ulepszoną mechanikę ame- 
rykańską o potrójnem skrzyżowaniu strón, po- 
mysłu fabrykanta, opatrzony prócz metalowej 
płyty pięcioma podporami, sztabą kapotastem na 
wiolinie i podstawkami mosiężnemi na całej 
płycie dla strun. 

Dalej fortepian krótki (Mignon), o dętej 
płycie metalowej; fortepian krótki krzyżowy 
z szeroką płytą metalową, z szerokiem krzyżo- 
waniem strun w końcu fortepian krótki, bez 
krzyżowania, z wązką płytą. 

Wewnętrzna mechanika zbudowaną jest sil- 
nie i dokładnie, a fortepian palisandrowy wy- 
trzymał przez godzinę grę, wcale nie oszczędza- 
jącą go, przyczem klawisze zachowały jednako- 
wą sprężystość. Pod względem równości tonu 
możnaby zarzucić basom, szczególnie w forte- | 
pianie Nr. 8, brak głębokości, a tu i ówdzie 
dźwięk drewniany, ale wogóle posiada ton tych 
instrumentów wiele odcieni, szczególnie w kie- 
runku piana i pianissima. Gra ich przeważnie 
twarda, ale równa i sprężysta. 

Ne szczególną uwagę zasluguje fortepian 
wymieniony w niniejszem sprawozdaniu na osta- 
tniem miejscu, choćby tylko ze względu na nie- 
zmiernie niską cenę 260 złr. 

Gdyby chodziło o porównanie z wyrobami 
wiedeńskiemi za tę samą cenę, z góry i bez 
wahania należy przyznać pierwszeństwo Woro- 
nieckiemu. Fortepiany wiedeńskie. bajecznie ta- 
nio przez niektóre firmy wyrabiane i sprzeda- 
wane przeważnie w Galicji, zbudowane są bar- 
dzo źle, niedbale, słabo i obliczone na nie- 
znawców, dla których niska cena jest iedyną za- 
chętą. Fortepian Woronieckiego ma wszelkie za- 
lety w mechanizmie, w stosuuku do ceny, a ca- 
łość jest może najudatniejszą. Widocznie czuł 
się fabrykant najwięcej w swoim żywiole, gdy 
skupił calą swoję umiejętność około budowy in- 
strumentu prostego, bez pretensji do nadzwy- 
czajnych efektów. 

Trzecia firma Tabiszewskiego z Czernio- 
wiec, nadesłała jeden tylko fortepian, o tonie 
dosyć słabym i przytłumionym, chociaż z me- 
chaniką dokładną i umiejętnie wypracowaną. 

Fortepiany Drozdowskiego i Woronieckiego, 
gą bez zaprzeczenia dowodem wytrwałości i za- 
pubiegliwości, i mogą a raczej powinny zyskać 
w Galicji wziętość, jeżeli fabrykanci postawią za 
główne zadanie wyrabianie instrumentów pro- 
stych, jeżeli na razie uderzą w stronę istotnej 
potrzeby i wytworzą klientów swoich własnych. 
Takimi klientami są nauczyciele wiejscy, gimna- 
zja, szkoły wydziałowe, seminarja, gimnazja żeń- 
skie, a w dalszym ciągu ci wszyscy, którzy wy- 
magają sumiennej roboty, obok umiarkowanej 
ceny. Tu jest najlepsze pole do konkurencji 
z instrumentami obcemi. Tej sumienności i umie- 
jętności w opracowaniu, jaką odznacza się Dro- 
zdowski i Woroniecki, brak obcym fabrykantom, 
bo kto wśród nich zrezygnował z doskonałości, 
a uderzył wyłącznie w wyjątkową taniość, ten 
pozbył się pretensji i ambieji większego fabry- 
kanta, a postawił za główne zadanie wyzysk, 
Tymczasem u nas rzecz się ma odwrotnie — tu 
nie wyzyskiwacza, ale ludzie z zamiłowaniem 
przystępują do pracy istotnie niewdzięcznej, a 
jeżeli pracują za tanie pieniądze sumiennie i 
umiejętnie. to poparcie ich ze strony tych, któ- 
rym do użytku pracę swą dnją, jest obowiązkiem. 
Spełnienie tego obowiązku jest tem łatwiejsze, 
że równie dobrego towaru nie dostanie za tak 
niską cenę nigdzie. Znajduje się wśród nas 
wielu takich, którzy stawiają powodzenie fabry - 
kantów warszawskich za przykład dla Galicji 
zapominając o tem, że fortepiany takich nawet 
firm, jak Małeckiego i Kralla. pozostawały wobec 
wyrobów Bechsteina , Bluthnera, Stanwaya , 
Hertza i t. p. w cieniu, dokąd cło ochronne nie 
położyło tamy zagranicznej konkurencji. Wtedy 
dopiero podwoili ludzie z kapitałami pracę i do- 
prowadzili wyroby krajowe do wysokiego stopnia 
udoskonalenia, poparci nietylko cłem ochronnem, 
ale zbytem na olbrzymich przestrzeniach, na 
których tylko z Beckerem petersburskim na serjo 
liezyć się potrzebują. U nas nie było kapitałów, 
ani protekcji, niechże więc będzie przynajmniej 
zbyt dla bardzo tanich a dobrych stosunkowo 
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instrumentów, które trzy firmy krajowe wy- 
rabiają. 

Z organami rzecz łatwiejsza — gdyż in- 
strument ten, wymagający przedewszystkiem 


konserwacji, a tem samem fabrykanta ns miej- 
scu lub w pobliżu, może mieć zbyt, zwłaszcza, 
że poparcie zależy tu od jednej klasy ludzi, 
która łatwiej może porozumieć się między sobą, 
t. je od duchowieństwa. Śliwiński ze Lwowa i 
Grocholski ze Starego Sącza, wystawili po je- 
dnym organie. 


Organ fabryki Śliwińskiego, skromny na 
zewnątrz, odznacza się bardzo dokładnem i u- 
miejętnem opracowaniem szczegółów. Obliczo- 
ny na wilgotne kościoły, ma system stożkowy, 
polegający na tem, że w systemach dawnych 
wiatrownie (Windlage) tłoczyły sprężynę, tu 
wiatr sam tłoczy stożek i zamyka własnym jego 
ciężarem. 

W organie systemu wiatrownic, rejestra 
ciężko dawniej się wysuwały, skoro zawilgnęły, 
w systemie stożkowym wyciągają Się nie 
tylko łatwo, ale mogą być naraz bez użycia 


ręki wypcbnięte pedałem. Każda z piszczałek | 


ma obok tego osobny wentyl; dogodność wa- 
żna, szczególnie w basie, gdzie każdy ton 
wiele wymaga wiatru. Ton organu tego wdzię- 
czny i wcale szlachetny, pedału jasny i głęboki, 

Cena 1300 zł. nie należy do wygórowa- 
nych, a rozpowszechnienie tych instrumentów 
w Galicji świadczy dobrze o ich zaletach. 

Organ wyrobu Grocholskiego przedstawia 
się na zewnątrz bardzo ładnie. Szczególnie 
praktycznem dla kościołów jest oddzielenie kla- 
wiatury od głównego budynku, przez co grający, 
ebrócony twarzą do kościoła, może grać z nut i 
widzieć równocześnie księdza — beż odwracania 
głowy. 

Organ ten posiada dla pozytywu harmonję 
umieszczoną w pudle klawiaturowem — organ 
zaś sam służy dla manuału i dla pedału, Reje- 
strów razem siedem, z których pozytyw posiada 
jeden, manuał cztery, pedał dwa — głos organu 
jest stłumiony i nie posiada pełności į siły. Oe- 
na 1000 zł. 

Harmonje wyrobu Śliwińskiego, reprezen- 
towane są sześcioma medalami od 80 zł. do 
290 zł, 

Przemysł galicyjski ma w tym kiernnku 
również z wiedeńską a poniekąd ze sztutgardską 
konkurencją do walczenia. Harmonje wiedeńskie 
często spotkać można w szkołach a nawet w mniej- 
szych kościołach. Mają one prawie bez wyjątku 
głos skrzeczący, niemiły, cieniowanie nader ogra- 
niczone, forte z przyczyny miechów płytkich nie- 
równe. Harmonje Śliwińskiego stoją już obecni» 
wyżej od wiedeńskich wyrobów pod każdym 
względem. Głos fletowy miękki i barwny, zbliża 
je pod niejednym względem do słynpych ame- 
rykańskich Hstey'ów. Tamte jako arcydzieła 
w swoim rodzaju dochodzą do sumy 1000 dola- 
rów i są niezrównane, szczególnie pod względem 
bogactwa rejestrów i różnorodności głosów. Har- 
monje Śliwińskiego nie sięgają tak wysoko, ale 
wybornem wyrobieniem, pięknością głosów i ró- 
wnością tychże, przynoszą prawdziwy zaszczyt 
fabrykantowi i są istotną ozdobą grupy instru- 
mentów muzycznych na Wystawie krakowskiej. 

Począwszy od modelu czwartego, mają 
wszystkie po pięć oktaw, a w niektórych zapro- 
wadzony jest pod klawiaturą „expressiw*, wzma- 
eniający za poruszeniem nogi ton. 

Bardzo umiarkowana cena przystępną jest 
szczególnie dla szkół, gdzie zaprowadzenie do- 
brych harmonij ułatwia w wysokim stopniu nau- 
kę Śpiewu i może zarazem służyć do nauki gry 
na organach. 

Skrzypce wystawiła firma Haislera z Kra- 
kowa i Langa ze Lwowa. 


Wyrób instrumentów smyczkowych leży po 
za obrębem konkurencji, gdyż artyści szukają 
przedewszystkiem instrumentów- arystokratów, py- 
tając zawsze kto ich rodzi. Coraz to moiej_tych 
autentyków starych, przekazywanych w spuści- 
źnie, przechodzących z ojców na synów, lub 
ukrytych jako zabytki, wszelką przechodzące ce- 
nę — po muzeach. — Jakby stworzyć nowy za- 
stęp arcydzieł, nad tem łamią sobie ludzie gło- 
wy; a nie brak oszustów. którzy nawet znawców 
złapać umieją. Francja, Niemcy i Ameryka pu- 
szczają w obieg mnóstwo wyrobów niepospoli- 
tych, między któremi tu i ówdzie uda się spo- 
rządzić instrument znakomity. Dla zwykłego je- 
dnak fabrykanta zadaniem powinno być produ- 
kowanie instrumentów takich, któreby celom ar- 
tystyeznym służyć mogły, a więc ustosunkowa- 
mu kształtów według najlepszych wzorów i o- 
pracowania rajdrobniejszych szezegółów z pre- 
cyzja. Te zalety widoczne sa pod niejednym 
względem w skrzypcach wyrobu Hzislera, a jak- 
kolwiek ton ich jest ostry, to przecież rowności 
nie można im odmówić. Służyć więc i użytecz- 
nemi być mogą dla skrzypków nietylko w orkie- 
strach ale i do nauki gry. O ile z czasem utra- 
cą na tonie, gdy się takowy ogra i czy ta utrata 
będzie w stosunku do łagodności tonu propor- 
cjonalną, na to mogą tylko odpowiedzieć ci, 
którzy instrumentów tych przez dłuższy czas 
umiejętnie używali, 

Skrzypce Langa posiadają ton stanowczo 
piękniejszy i równiejszy, a sposób wyrobienia 
jest wcale dokładny. Lwowscy artyści odzywają 
się o tych wyrobach z uznaniem. 

Firma Haiuslera wystawiła nadto sporą liczbę 
instrumentów drewnianych o zadęciu (klarnety i 
flety), a wyborny wyrób, precyzja i elegancja 
obok pięknego i równego głosu stanowią zalety, 
zwracające powszechną usagę muzyków. 

Franciszek Szebek ze Lwowa wystawił kilka 
instrumeutów dętych blaszanych, którym należy 
uczynić ten tylko zarzut, że są niestrojne i zbyt 
wygórowanej ceny. Opracowanie instrumentów 
jest zresztą bardzo pokaźne, a działaluość w tym 
kierunku zasługuje na uznanie, szczególnie ze 
względu na olbrzymią produkcję za granicą, z 
którą walka jest może na tem polu najtrudniej- 
szą. Czasopismo dla budowy instrumentów (Zeit- 
schrift für Instrumenienbau) wychodzące w Lipsku 
podaje na same Ozechy około 1200 fabryk roz- 
licznych 1nstruimentów, z których przypada na 
dęte kilkaset. 

Początki tego przemysłu w Galicji powinny- 
by liczyć się przedewszystkiem z ceną, a nastę- 
pnie z dokładnością wyrobów, gdyż w przeciwnym 
razie usiłowania fabrykanta muszą pozostać bez- 
owocnemi. 

Na zakończenie wypada wspomnieć o dwóch 
pozytywkach dla uczenia ptaków, wyrobu Anto- 
niego Klementa we Lwowie. Sędziowie odesłali 
te wyroby dv innej grupy, i bardzo słusznie, bo 
nie ezuli się kompetentnymi, a raczej ustąpili 
przed kompetencją specjalnych znawców, jeżeli 
tacy się znajdą. Sprawozdawca jednak nie powi- 
nien pominąć tych przedmiotów, choćby tylko ze 
względu na to, że dla amatorów ptaków uczonych 
znalazł się producent krajowy, który na równi 
z zagranicą zdoła wymagania ich zaspokoić. 

Franciszek Bylicki. 


Wystawa krajowa przedłużoną została w dzia- 
le rolniczo - przemysłowym do dnia 12 paździer- 
nika, a wystawa sztuki otwartą będzie w Sukien- 
nicach do dnia 15 października. 


(Nagrody przyznene) 
W grupie 13 (tkaniny i odzież) otrzymali 
następujące nagrody: 
Dyplom honorowy: Fabryka sukna i kortów 
w Sławucie, za sukna i kołdry, gust i dobroć 


PRZEGLĄD z dnia 1 OZN" + 1887. 


| wykonania; 2) Towarzystwo tkackie w Korzy-| Anl tkackie w Korczy-; 

nie, za trwałość, dobroć i ulepszenie w wykona- 
niu; 3) Towarzystwo handlu skór w Łańcucie, 
za przedstawione okazy sukienników, odznaczają- 
ce się dobrocią nżytego materjału i wykonania. 


Medal srebrny rządowy: 1) Bernacki An- 
drzej, krawiec męski, za nadzwyczaj gustowne 
i staranne wykonanie kompletnego ubioru kra- 
kowskiego; 2) Fenz Wilhelm, kupiec, za gusto- 
wne dekorowanie pokoi w stylu renaissance; 3) 
Pelczarski Wojcioch, tkacz z Korczyna, za sto- 
sunkową taniość i staranne wykończenie tkanin; 
4) Potocki Oskar, hrabia, za makaty i dywany; 
5) Sternickel et Güle her, fabrykauci sukna w Bia- 
ły, za nowość i wykończenie ; 6) Strzygowski 
Franciszek z Biały, za nowość i gustowne wy- 
kończenie; 7) Szkoła tkacka w Błażowej, za 
| trwałość i dokładność; 8) Szpakowski Witalis, 
farbiarnia i pralnia, za gustowny dobór barw i 
sztuczne czyszczenie; 9) Wałkowiński Karol, po- 
wroźnik, za trwałość, dobroć i doborowy mate- 
rjał; 10) Werner Jerzy, szewc, za gustowne, 
trwałe i staranne wykonanie; 11) Vogt Franci- 
szek, za uowość i wykończenie; 12) Zipser 
Edward, fabrykant w Biały, za nowość i wy- 
kończenie. 


Medal bronzowy rządowy : 1) Bracia Chrza- 
nowscy, za zgrabne i praktyczne manekiny; 2) 
Iglicki Stefan, tapicer, za dobroć i wykończenie 
roboty. jakoteż za ulepszenie metody wykonania; 
8) Skałkiewicz Anna,” modniarka, za wykwint- 
ność gustu. 


Medal bronzowy komitetowy: 1) Griinspan 
Joachim, przedsiębiorca, za wystawienie wyro- 
bów bawełnianych z Andrychowa; 2) Karkoski 
Wincenty, tkacz w Korczynie; 3) Kuliński An- 
toni, szewc, za staranne i dobre wykończenie; 4) 
Matejko Mikołaj, tkacz w Zagórniku; 5) Nowa- 
kowski Stanisław, szewe, za staranne i dobre 
wykończenie; 6) Schuuderan Karol, fabryka lin 
lnianych i drucianych, za dobroć wykonania; 7) 
Swokuń Konstanty, tkacz w Roczynie; 8) Szatan 
Tomasz, tkacz w Roczynie; 9) Wiercimak Fran- 
ciszek, tkacz w Andrychowie ; 10) Zawadzki Sta- 
nisław, fabrykant, za gust i oryginalność, rów- 
nież dobre wykonanie. 


List pochwalny: 1) Gajdeski Franciszek, ta- 
picer, za 2 fotele pluszem wyścielane; 2) Gra- 
bowski Leon, krawiec, za ubiór krakowski; 3) 
Kiermasz Józef, szewc, za trwało wykonanie; 4) 
Kosiba Fernynand, krawiec, za dobroć i wykoń- 
czenie roboty; 5) Knopp i Ska, kupiec, za wy- 
stawione snkna kolorowe; 6) Lebowitsch Leo- 
pold, fabryka gorsetów, za gustowne wykończe- 
nie; 7) Machalski Stanisław, krawiec, za dobre 
wykończenie ; 8) Markiewicz Antoni, szewc, za 
trwałe wykonanie; 9) Pollak Herman, kuśnierz, 
za dobre wykonanie; 10) Stieglitz Herman. ta- 
picer, za dobre wykonanie; 11) Zawadzka Au- 
relja, modniarka, za wystawione okazy. 


Kongres byejenistów Í democrafów. 


Wiedeń 27 września. 
II. 
(Dr. M. D.) Wystawa hygjeniezno demo- 


graficzna we Wiedniu obejmuje dwa działy: 
hygjeniezny i demograficzny. 

pierwszym zaajdują bardzo dokładne 
plany budynków się publicznych jakoto szkół, sapi- 
tali i kanalizacyj, przeważnie przez miasto Wie- 
deń i przedmieścia wiedeńskie wystawione. 

Ministerjum handla wystawiło nadzwyczaj 
ważne przyrządy mające na celu ochronę robotni- 
ków, którzy pracują w zakładach przemysłowych. 

Niemniej zajmująco przedstawia się dział 
ław szkolnych, wystawionych przez miasto 
Wiedeń i przez prywatne osoby. Rozmaitość 
w kształcie ławek jest ogromna; rzecz zaś ludzi 
Zawodowych należycie w tym zbiorze się roz- 
patrzyć i zbadać, który okaz może najlepiej od- 
powiadać eelowi. 

Pomijając wiele przedmiotów, mogących ob 
chodzić tylko lekarzy z zawodu (np. abiór in- 
strumentów chirurgicznych i przyrządów opa- 
trunkowych), wspomnieć należy © sposobie szcze- 
pienia ospy oraz oantyseptycznym sposubie przy- 
rządzania lymfy do szczepienia sposobsm dra 
Bauera z Wiednia, wtóry wszyscy lekarze zaj- 
mujący się szczepieniem przyswoić by sobie 
winni. 

C. k. centralna statystyczna komisja wysta- 
wiła pouczające prace o ruchu ludności, o śmier- 
telności w różnych okresach życia itp. Przy po- 
równaniu tych wiele mówiących cyfr, udorza nas 
wielka Śmiertelność Galicji i mimowoli musimy 
siebie zapytać, jaka tego przyczyna? Czy może 
brak lekarzy ? Nam się zdaje, że złe leży gdzie- 
indziej i że osoby powołane do czuwania nad 
zdrowotnym stanem społeczeństwa. wiedzą” o tem 
doskonale, dofożą nsilnych starań, aby tym wa- 
dliwościom położyć tamę o tyle przynajmniej, o 
ile na to pozwalają nasze stosunki, 

W rzędzie wystawców spotykamy tylko 
dwóch Polaków : Dr. Kowalski, lekarz pułkowy, 
wystawił pouczajacy zbiór fotogramowy bakteryj, 
jako to duru, tubertuł, cholery. wąglika itp. ; 
zaś p. Arnulf Nawratil inspektor przemysłowy 
w Galicji przyrządy do oczyszczania surowej nef- 
ty zapomocą kwasu siarkowego. 

Ogólna uwagę :wraca na siebie między in- 
nemi przyrząd ratanzowy dla pozornie zmarłych 
a już pogrzekanych. Przyrząd ten skłyda się 
z rury, która połaczona jest z wiekiem trumny, 
OTĄZ Z sygnałowego przyrządu elektrycznego. Za 
| najmniejszem poruszeniem się zmarłego, otwiera 
się klapu w rurze wpuszczająć powietrze aż do 
trumny i równocześnie odzywa się sysuał dzwon- 
ka elektrycznego. Przyrząd nadzwyczaj zmyślnie 
pomyślany, nie zactwyca jednak lekarzy, gdyż 
w obee dzisiejszego stanu wiedzy i odnośnych 
ustaw są wypadki pcgrzebania pozornie zmarłych 
rzeczą prawie niemożebną, 

Oprócz okazów wystawionych przez osoby 
i instytucje z monarchii austro- -węgierskiej, znaj» 
dujemy rysunki szpitali, baraków, teatrów 
z państwa niemieckiego, Oraz — co prawda bar- 
dzo skąpe — daty 7 dziedziny urzadzeń hygie- 
nicznych z Beigji, Francji, Auglji, Hiszpanii, 
Włoch , Turcji. 

Z Rosji nadesłłno plany szpitalą w Rydze, 
jako też rysunki demonstrujące sposoby oczysz- 
czania tegoż miasta. 

W dziale demograficznym spotykamy się 
z publikacją biura statystycznego m. eoan 
za r. 1886. 

Kraków nie nie nadesłał. 

Należy jeszcze wymienić, że pewien nau- 
czyciel ludowy z Ciech, nadesłał zupełną ko 
lekcję grzybów jadalnych i trujących. Oto pra- 
wdziwie użyteczne wyzyskanie chwil wolnych i 
prawdziwa zasługa. 
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Ankieta szkolna. 


Debaty w ankiecie szkolnej, która we śro- 
dę wieczorem zakończyła swe prace, i powzięte 
uchwały nie mogą być jasnemi dla większości 
czytelników nie znających tła obrad, t. j. ustaw, 
których zmianę zamierzyła projektowana przez 
p. Czerkawskiego, nowela szkolna. Postanowiliś- 
my przeto podać ów projekt noweli tak, jak go 
uchwaliła ankieta w zestawieniu z tekstem do- 
tychezas obowiązujących postanowień ustawy 
szkolnej z r. 1873 i noweli z r. 1885. Materjał 
ten, wraz z relacja z przebiegu obrad ankiety 
na środowem posiedzeniu, okazuł się jednak tak 
obszerny, że go dzisiaj dla braku miejsca abso- 
lutnie pomieścić nie możemy, a dzielić go, dla 
ciągłości obrazu całej sprawy nie chcemy. Poda- 
my całe sprawozdanie w jutrzejszym numerze. 

Dzisiaj ograniczymy się do wzmianki, że 
projekt p. Czerkawskiego uzyskał, Ż pewnemi 
zmianami w całości aprobatę ankiety. 

Po wyczerpaniu tej kwestji, obradowała an- 
kieta nad przedłożeniem p. Bobrzyńskiego, który 
zaproponował pewne zmiany co do ustroju Rad 
szkolnych okręgowych miast Lwowa i Krako- 
wa. Propozycje p. Bobrzyńskiego uchwalono. 

W ten sposób ankieta zakończyła swe pra- 
ce, A przewodniezący y p. Pietruski, żegnając roz- 
chodzących się członków ankiety, w serdecznem 
przemówieniu rzucił hasło: Æ pur si muove! 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 30 września. 


Mianowania. Najwyższem rozp Cesarz mia- 
nował ks. kan. Wieliczkę we [Lwowie scholasty- 
kiem, gr. k. kapelana lokalnego Bilińskiego z Tauro- 
wa kanonikiem, ks Kobyłańskiego proboszczem cer- 
kwi św. Jura we Lwowie, a ks. Józefa Babę, pro- 
fesora seminarjum duehownego w Tarnowie kano- 
nikiem. 

Minister skarbu zumianował inspektora poda- 
tkowego, Jakóba Schenkera, starszym inspektorem po 
datkowym w charakterze prowizorycznym dla okręgu 
dyrekcji skarb 'wej w Czerniowcach. 

Doktoryzacja. W d. 2lgo b. m. w akade- 
mji duchownej rzymsko-katolickiaj w Petersburgu 
udzielono kë. Mich:łowi ke. Nowodworskiemu dy- 
plom na doktora św. teolegji, Ka. Nowodworski był 
najpierw profesorem akademji duchownej w Warsza- 
wie zaś pc jej zamknięciu przerzucił się na pole li- 
terackie i wkrótce zasłynął jako głęboki i zonako- 
mity myśliciel. Jest on założycielem Przeglądu ka- 
tolickiego a doznane wyszczególnienie otrzymał ke. 
Nowodworski w uznaniu swych zasług na polu lite- 
ratury duchownej. Dyplom przesłano ks. Nowodwor- 
skiemu do Warszawy, gdzie nominat stale prze- 
bywa. 

Dr. Billroth, znakomity profesor i operator 
: wiedeński powrócił AYO do zdrowia i w bieżą- 
cym semestrze obejmuje znowu wykłady na swej 
katedrze. 


Śluby. Wezoraj o godzinie 7 wieczorem został 
pobłogostawionym w kościele Marji Magdaleny zwią- 
zek małżeński między panną Freund, córką profe- 
we Juwowie i p. Monastyrskim, 
profesorem szkoły rolniczej w Dublanach. 

W sobotę dnia 1 października b. r. o godzinie 
6 wieczorem odbędzie się w kaściele archikatedral- 
nym ślub p. Władysława Janikowskiego, urzędnika 
Wydziału krajowego z panną Marją Stanisławą 
Kitilyasówną, nauczycielką szkoły im. św Marcina. 

Podczas ślubu odśpiewają trzy miejscowe to- 
warzystwa śpiewackie „Veni Creator“, nową Kompo- 
zycję p. Marjana Signio, 

Dyrektor ruchu gal. kolei Karola Ludwika, 
pan Warław Sladkowski, został za swe zasługi 
odznaczony ord-rem Żelaznej korony III klasy. 

Odznaczenie to pisze jedno z pism lwow- 
skich — wywołało w tutejszych kołach bardzo dobre 
wrażenie, gdyż p. Slaakowski swoją uprzejmością 
i taktem w postępowaniu zjednał sobie ogólną sym- 
patją. P Sladkowski mimo, iż z urodzenia jest 
obcokrajowcem, zżył się z naszemi stosunkami. Prze- 
bywa on zresztą w naszym kraju od roku 1858, 
w którym to czasie czynnym był jeszcze jako urzę- 
dnik kolejowy w Bochni. Był następnie naczelnikiem 
stacjj w Krakowie i szefem konserwacji budowy 
w Dembiey. Byż również dłuższy czas uaczelnikiem 
stacji w Tarnowie i Przemyślu. W roku 1878 został 
odznaczony krzyżem kawalerskim Franciszka Józefa 
i zamianowany dyrektorem ruchu gal. kolei Karola 
Ludwika we Lwowie, na którem to stanowisku do- 
tychczas pozostaje. 

Uwagę sfer wojskowych zwrócił na siebie przy 
sposobnoś i zeszłorocznych ćwiczeń, w czasie których 
wspomagany dzielnie przez swych urzędników prze- 
konał nawet najbardziej wymagających sztaboweów, 
iż zarządzenia wojskowe na kolei Karola Ludwika 
odpowiadają w zupełności celowi. 

Pociągi spacerowe na Wystawę krakow- 
ską. Z dyrekcji kolei Karola Ludwika otrzymujemy 
pismo następujące : 

Z powodu przedłużenia trwania Wystawy kra- 
kowskiej do 12 października b. r. urządza dyrekcja 
ruchu kolei Karola Ludwika jeszcze w dniach 1 i8 
października pociągi spacerowe ze Lwowa do Kra- 
kowa po eenie zniżonej do połowy. 

Publiczność nasza która, jak tego niebywała 
frekwen'ja tych pociągów dowodzi, tak chętnie ko- 
rzystała z przyznanych ułatwień. przyjmie niewątpli- 
wie zarządzenie to kolei Karola Ludwika z wielką 
przyjemnością do wiadomości. 

Eksplozja. Na stasji Feliksdorf eksplodowały 
onegdaj dwie beczułki prochu, wskulek czego stra- 
wiło życie kilku artylerzystów a wielu zostało mniej 
więcej ciężko lub lekko raniouych. Powód wybuchu 
dotychczas niewiadomy, a władze prowadzą energi- 
czne w tej mierze śledztwo. 

Nekrologja. .Tózef Nowina Ujejski, pensjono- 
wany podpułkownik 3 pułku ułanów zmarł d. 25go 
b. m. w Krakowie — Ignacy Czernik, weteran z 
1831 r., ozdobiony krzyżem Virtuti militari, wię- 
zień stanu w Prusach w 1846 r., następnie walczą- 
cy w Węgrzech, zmarł w Paryżu. — Józef Górski, 
chorąży 3go pułku ułanów wojsk polskich z 1831 r., 
zmarł w Warszawie w 74 roku życia. 

Jan Rybiński, weteran z 1881 r. 
tych dniach w Londynie w 83 roku życia, 

Towarzystwo Bibljoteki polskiej w Wie- 
dniu urządziło własny lokal obejmujący czytelnię i 
bibljotekę, w hotelu Millera, T Graben 19. 

Lokal ten zostanie dnia 5go października b. r. 
do użytku członkom Towarzystwa oddanym, i będzie 
otwarty od godziny 10tej rano do godziny 10tej wie- 
czorem, 

Bibljotekarz Towarzystwa wydawać będzie ksią- 
żki w poniedziałki i piątki między godziną 5 a 8 
wieczorem. 


zmarł w 


Za Wydział Towarzystwa Bibl. polskiej we 
Wiedniu. 
Jerzy Czartoryski Stanisław Niwiński 


prezes wice prezes oraz bibljotekarz. 

Z powodu niemożności odbycia posiedzenia 

w przyszłym tygodniu odbędzie się posiedzenie Rady 

miejskiej w sobotę dnia lgo października b. r. ogo- 
dzinie 6tej wieczorem w sali ratuszowej. 
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| dzo autentycznych, stwierdza znaną już pr 


| ~ 
+ „aa h 
Na porządku dziennym będzie między M ng 
s rawa nowego skorowidza dla m. Lwowa; CT l M 
wypłaty subwencji Towarzystwu „Lutnia“ i Pard E 
regulacji ul. Wałowej i pl. Hackiego. Równie HU hh 
wiane będą wnioski w sprawie podziału mi gizadi UŚ, 
okręgi lekarskie i wnioski w sprawie reorgal! A 
biura egzekucyjnego. gtit 4 
Owacja. Z okazji odznaczenia p. Sla go pë 0, 
go, jakie go przez udzielenie mu orderu gł A 
korony trzeciej klasy spotkało, zgromadzili się pol ln, 
cy naczelnicy oddziałów i biur stacji lwowskiej „id Kęt, 
Karola Ludwika z zastępcą dyrektora p. Jirae pi? M 
na czele, aby swemu przełożonemu złożyć ż i 
imieniem całego personalu kolejowego. M 
Pan Jirasek w pięknej przemowie podnió toe" E 
sługi pana Sladkowskiego, jakie on w ciągu "ji ln 
letniej swej służby — tak dla kolei Karola gó "= | 
jak niemniej dla kraju całego — położył. Pry gni” A 
swej przemowy złożył imieniem wszystkich U gg” KM y 
ków życzenia dla powszechnie kochanego kg 
wanego dyrektora. MU ui 
Do głębi wzruszony temi objawami giw! „5 | X 
i przywiązania dziękował p. Sladkowski wszy! gy” $ 
zgromadzonym, podncszge przytem, że w pier lie M 
rzędzie odznaczenie swe zawdzięcza współdzi i DEREN 
tych wszystkich, którzy w tym dniu u nieg W 
zgromadzili. je: | 4, 
Owacja ta jest najwymowniejszym dow gali | LU 
jakie potrafił sobie zaskarbić względy p. Bla m. 2i 
na swem trudnem stanowisku, godząc 0b0" |, 
przełożouego, obywatela kraju i urzędnika. pb AM 
Pan Sladkowski urodził się w Pradze „poi ly hi 
1834, gdzie też po ukończeniu studjów polite KU | ię, 
nych wstąpił w służbę dyrekcji budowy. Wei $ 
szy w roku 1857 z tejże, wstąpił do kolei pa R ky 


wej i przydzielono go do służby w Bochni. Gd! 
1858 linja ta przeszła pod zarząd akc. Towar” Je 
kolei Karola Ludwika, wstąpił p. Sladkowski * p” | 
żbę tejże kolei i pełnił obowiązki zastępcy rd 
stacji w Krakowie. Stamtąd powołano go na h 
nika etacji i przestrzeni w Dębicy, a późuiej Č i 
rekcji ruchu w Krakowie; po przeniesieniu uli | są, 
Lwowa powierzono p. Sladkowskiemu kierow ; 
stacji najprzód w Bochni, później w Tarnowie 
tem w Przemyślu. 

W roku 1870 powołany został p. Sladka 
na kierownika ruchu kolei dniestrzańskiej do gs 
ra, a w roku 1872 wstąpił ponownie w służbć (u 
Karola Ludwika w charakterze centralnego insp. 
ra przy jeneralnej dyrekcji tejże kolei w Wie g 
Dnia 1 lutego 1878 zaś nastąpiła nominacja j? git 
dyrektora ruchu kolei Karola Ludwika we L | 

Oprócz nadanej sobie teraz odznaki pot gd 

Sladkowski już od roku 1878 krzyż kaw, „jed 
Frane isaka Józefa, a od roku 1881 ma tytuł © 
rządowego. j 
Komitet zawiązany w Krakowie w datę 
września 1887, celem niesienia pomocy B% o 
ziemskiemu w Poznaniu — składający się pier” o 
z czterech członków, którymi byli: Ke. Jerzy 
toryski, ks. Władysław Czartoryski, ks. Ada® jji 
pieha i hr. Artur Potocki, wzmocnił się * „4 y 
praystąpieniem dwóch nowych członków, który”, w [Mii 
panowie: Konrad Wentzl w Krakowie i | M, 
Mikolasch we Lwowie. My 

Dalsza kooptacja jeat zamierzoną. 

Temi dniami rozesłał komitet pisemne 


X 


VE 
U 


uf) 


] 
pł, | 


szenie do paruset osób, a w szczególności do" y y 
wateli ziemskich po dwóch lub trzech w każdy”; | 4 
wiecie, i do obywateli miast główniejszych w gli 
by zechcieli zjechać się na wspólną naradę, Piy, 
zorganizowania zamierzonej pomocy. Wé 
- Zjazd zaproponowany odbędzie się daia | uż 
ździernika rb. we Lwowie (w sali Banku kt gl Re 
wego), a dnia 8 października rb. w Krakowie ygd 
Towarzystwa wzaj. ubezp.). qe A 
Wszelkie korespondencje w tej sprawie seg pà 
wać prosi komitet „Do sekretarza komitetu P. wył 1 t 
giego w gmachu Towarzystwa wzajemn. ubezp” 114 
w Krakowia.* gi” h 
Dyrekcja kolei państwowych ogłasz® wg A 
nę w ruchu pociągów, która z dniem dzieje p 
wejdzie w żywie. i al 
Pociag nr. 811 odchodzić będzie ze wo lą 

gtryja i Ławocznego o godz. 6.10 m. (przedte® j! y 
30 m.), pociąg nr. 817 o g. 11.27 (przedtem Ka y 
47 m.), zań poziąg nr. 813 o g. 7.44 wie? y 
(przedtem 7 20 m.). je W 
Ze Stryja- Ławocznego przychodzić będe gl p 
Lwowa pociąg nr. 814, o g. 8.39 m. (przedte” 4! zę 
59 m.) pociąg nr. 818 o g. 4.15 m. (przedte” y z zh 
35 m.) i pociąg nr. 852 o g. 1.15 w nocy Í h 
tem 1.35 m. w nocy). o RR 
Pociąg nr. 111 odchodzić będzie za pwo" s jA 
Stanisławowa Husiatyna o godz. 6 rano zaś p” M 
nr. 117 o g. 12.02 m. w południe, gł W 
Ze Stanisławowa-Husiatyna przychodzić b p 4 

do Lwowa pociąg nr. 112 o g. 9.48 wieczor? ą 
pociąg vr. 118 o g. 3.10 m. po południu. po Dj 
Godziny powyższe podane są podług a e 
peszteńskiego. v lu 
Lutnia w Tarnowie. Z Tarnowa yć u 


szą: Z okazji zjazdu leśników i na zaproszeni 6 
zesa zjazdu hr. Romana Potockiego, przybj „ły 
nas część lwowskiej „Lutni“ (t, z. dwunastka) * D 
wziąć udział w koncercie, urządzonym przeż f 
Kółko towarzystwa muzycznego. „Lutnia“ ŚP, b A 
w dwunastce tak podrzas mszy w katedrze wf, 
koncercie. Że śpiewała ślicznie, to chyba nie [o 
na, — słyszeliśmy ja gdy powracała Z 
z Warszawy i tak samo i dziś unosiliśmy * 
precyzją wykonania i czystością intonacji. 
czność, która wypełniła salę teatralną p° 
była oczarowaną, oklaskom nie było końca, 
certanci musieli dołożyć kilka pieśni na a 
co im Tarnów przesyła stokrotne dzięki, Daly 
mą powiedzieć można, że Polska nie potrze" 
trzyć jako na niedościgniony ideał na owe 
Orfeum, Spolki. Mamy własne grono śpiewak é si 
które śmiało o laury ubić 


tego amatorów, | U 
może w największych stolicach Europy. „A M 
Z Tarnowa, który podejmował „ Lutnig. pgy0 a 
kiemi owacjami, odjechała dwunastka do pe Ca í 
gdzie również wielkiego doznała powodzeníð yon" ( 
rego przyjęcia w Towarzystwie literaeko-m" PA E 
Bulgarzy we Lwowie, W bież40) ju P i 
dniu przybyło na kursa weterynarji dziew!?e, Riu 
garów, z tych trzech na koszta własne, 5%, pė je , 
na koszta rządowe. W tych dniach przy“ o gab” 1 
szcze trzech studentów bułgarskich, tak wię” ʻi bę” t 
le weterynacji w bieżącym semestrze uczę? 3) 4 
dzie 12 Bułgarów. „ow | 4 
Życzenie cesarza niemieekieg0* mlo aal u 
tniem posłuchaniu kilku ambasadorów Kind kę ` 


i 


złota i miedzi, które robotnicy notabent w 
Szkoda, jaką ponićdi przez to skarb państw 
przeszło 00.000 zł. ; 
Ciekawy fakt, opowiadany nam % wół 


cesarzowi, że tak dobrze wygląda. — 69% add? “ao 
narcha powiedział wówczas, że ma tylko j eaeh r 
czenia, a to jest: Usłyszeć głos swego naj p Jedi t 
syna tak silnym i donośnym jak w dawnyoh Js i 
Nieporządki w mennicy Wie OM i 
Onegdaj uwięziono we Wiedniu bogateg? “ptl PCL 
słowca, właściciela agentury do topienia gut, | 1 
niejakiego Schwenka. Schwenk stoi pod APM t 
że od robotników mennicy kupował odpad pr” g u 
i 
i 


A X 
igne "8 
sat io umieją z swojego gospodarstwa cią- | w kasie Towarzystwa transportowego zaatlantyckiego. 
„pra Pa Jących się a łatwych korzyści : W niewyjaśpiony dotychczas sposób zginęło 800.000 
4 ojiŚ R „n posiadacza majątku Cz. bardzo postę- | franków. — Kilku podejrzanych, a między innymi i 
gta M My gy, pnia urządzonego majątku, rzetelnością | kasjera banku p. Duprat przyaresztowano. 
gizad! JąM 7 ogobistemi doszedł do tego, że bez po= Z Bełza piszą, że d. 21 b. m. wybuchł o- 

BOU drobnych handlarzy miejscowych przeda- | gień we wsi Prusinowie i zanim bełzka straż po- 
pak gy, bszenicę wprost kupcowi hurtownema w 
ola?“ | 
ay” "hy, tronz były z tego zadowolnione, bo nie 
i gole! p, ï się opłacać pośrednikom ; a jeszeze wię- 
Jed nik, który otrzymywał zakupiony towar 
yoga” gą" terminie i we wzorowej jakości, 

4 tak przez dłuższy szereg lat, gdy oto 

gsl © Yil 2 luty pojawia się w pszenicy pana P. 
dług | apor ilość groszku. mającego z pszenicą i tą 
gd” leje 0204 piężkość i tą samą wielkość, że 
kość | = i 50 — mimo starań i doborowych narzę- 
grę R 0 w zupełności nie do uskutecznienia. 
MU h ttwiony tem p. P. przy wysełce pierwszych 


by, "Bonów pszenicy uwiadomił o tem kupca w 


„oudt Mi l| Przepraszał najmocniej, że w tym roku 
gi” |, X,  siawiać tak zanieczyszszone zboże. 

HNV lo dostaje odpowiedź kupra — nie mie- 
gł l. hie Sobie żadnych wymówek, których nieochy- 
go at JĄ ny Zdoszczędziliby nasi Iokowie lub Boruchy, 


ką, „LIE, skąd powstało właściwie owo zanie- 


rodek |! łe $ Pszinicy, czy przypadkowo nie wskutek 
ofi Be p P'E położonym łanie był uprawianym 
gl 7 
4% gą, Panie to o „udziło wesołość w panu P., któ- 
„gh 1.5. ję ue uśmiał się z naiwności Niemca, sądzą- 
„wi | tieg nas w Polsce chwasty uprawiane, a wazy- 
ple | bg przez kilka tygodni bawili się kosztem 
A i Y tej korespondencji. 
Pa pl ą Uorasom ów naiwny Niemiec w następnym 
TĄ aj ka: panu P., że co do owego groszku, za- 
b N 


dł; kania fachowych agronomów i dowiedział 
1% chwast jest wybornym pokarmem dla by - 
W Brzeto dałby za niego cenę, wyższą nawet 


Ż 
gk | 


„i JĄ |Szenicy. gdyby p. P. obowiątał się dostar- 
ke u, Paru wagonów tego towaru. 
Fi ON było wówczas widzieć skonsternowane 
Płyny" naszych hreczkosiejów, którzy i dziś je- 
X NT mogą pojąć w jaki sposób należałoby u- 
„gł j py *lkie plantacje owege uprzykrzenego chwa- 
wi | nw tak wysoką cenią hodowcy bydła w 
(i a tęg jak na dłoni ten morał: że gospodar- 
„gł AD t polne nie umieją dotąd racjonalnie spo- 
go" W tego, czego hojnie natura dostarcza im ob- 
ok |; à często gratis. 
gi R Oryni (powiatu tureckiego), będącej wła- 
je” | ajj 1 br. Liebiga i współwłaścicieli, pojawiają 
„de KD “Na na panujące tam stosunki pod wzglę- 
szczenia urzędników rządowych. 
u $ fi gp, lowie Liebigowie postarali się o to — pisze 
„50% n “SPondent, — ażeby w Boryni (będącej cen- 
oM” pi pe utktem ich dóbr, złożonych z 25 pięknych 
a AM olieznych) były urzędy publiczne, jak: sąd 
ke ND J, notarjat, posterunek żandarmerii, świeżo 
je tą Żony urząd pocztowy, a niebawem wejdzie 
w 


hlig (Bzystko to dla wygody i korzyści głównie 

śą Ali dóbr, którzy prowadzą tu rozliczne inte- 

i Ió Borynia sama liczy tylko tysiąc mieszkań- 
! Przeważnie wieśniaków. 


gł by npp esem o przyzwoite umieszczenie urzędni- 
(| lęg, by „Się nie stara. — W pierwszym rzędzie 
I by? a, 3zkiem władzy zapewnić się, czy urzędnicy 
W | wi, it ndesgemäss ulokowani; a niemniej powinien 
m doii dóbr przedstawić, czy znajdą się odpo- 


Ue üla urzędów i urzędników mieszkania. To 
ly Mata i „dziś tak się rzecz przedstawia, że 


wt tosg wygodnych pomieszkań dla personalu 


p "l dóbr barońskich i jedynego mieszkania dla 
gó | ą tej ka sądu nie ma w Boryni ani jednego mniej 
p Py po wiedniego lokalu do wynajęcia. Jeden 
gł i H 


foo tów był zmuszony przez cały rok mieszkać 
ole u wieśniaka; a inny ledwie wybłagał 
M A: dóbr pomieszkanie za dobrą opłatą w je- 
M BUstoszałym skarbowym budynku, z którego 
NA browądzeniem się musiał furami własnym 
yk ga, 7 wozić błoto i śmiecie; pewien znów urzę- 
taka Wy mieszkał w kaźni, gdyż innego po- 
18 nie mógł dostać, 


p W O, SPrawiedliwienie tego stanu rzeczy nie 
NĄ | nie można. Borynia niesie właścieielom 
i DN byg utratę, vwłaszeza przy administracji, która 
b, „ps ardzo surową i chłopów ściga za najdro- 
l h ky „e Tzewinienie To też chłop tameczny mówi: 
Pi kli, i Skarbu ne sut ant z polskoi ani z ruskoi 
h bał ko z nimeckoi, a nimeia ne perepyszesz !* 
* | NW ułamany na widły w lesie skarbowym parę 
É atiy Ażą chłopu płacić. Od bydła, gdy podczas 
Re u Zabiegnie do lasu rozhukane i zostanie za- 
N pata chłopi płacić po kilka złotych grzywny. 
j Ait mołodycom, przydybanym na grzybach lub 
' 
Ak wy śród takich warunków wieśniak zubożał. Nie 
Aną aee od niego wymagać, aby budował mie- 
i ty Śig, tomy dla urzędników. Należy to zresztą do 
j t ih sli obszarów dworskich, zwłaszcza że ła- 
U Ra to uskutecznić, skoro tysiące morgów lasu 
E ya; Yepozyoji. 
j thy Askuieczniejszym gposobem zaradzenia złemu 
d dy, Wejrzenie władz wyższych w te stosunki; 
d M, tie, jak urzędnicy biednją i tracą zdrowie. 


4, M są takie, że władza powinna zarządzić natych- 
INU p uiesienie siedziby sądu w inne miejsce — 
dt m Warnika lub Wysocka — zwłaszcza że Bo- 
tą, ty. leży nawet w środku powiatu sądowego. 
“ iż pod groźbą tego zarządzenia zarząd 

ik; Nowskich skłoni się do tego, co już dawno 
A jego obowiązkiem. 
hiig e pułkową nr. S9, jak w swoim czasie 
Kęt) My, okradziono i dotychczas sprawcy kra- 

$,, schwytano, W tych dniach znaleziono ka- 
*0p dnie kanału Litawy. W kasetce znalezio- 
lygęj > w papierach wartościowych i inne bez- 
i „We dokumenta. 
w A Spadki. Z ekna skoczyła wczoraj o godzi- 
y ay Tano Magdalena Storożyńska, rodem ze Lwo- 
T żona zarobnika cierpiąca na epilepsję 
ję sę Sumobójczym z I. piętra na bruk po- 
b tke “alności pod l. 18 ulica Zamarstynowska, 
gy? q, tłuczoną po udzielenia pierwszej pomocy 
ie W e A 

ko, ernera, odstawiono do szpitala powsze- 


Ì rauo znaleziono nu schodach strycho- 
j oficyny realności pod l. 8 ul. Sło- 
ny p atniałe ze zimna zwłoki gałganiarki Ka- 
' doj Przyj PI lewicz, wdowy, która nie mając sta- 
lagta ku, tamże noe przepędziła. Zwłvki po 
Wap Ki e oględzinach przez lekarza miejskiego, 
, omisarjat dz. IU. do kostnicy szpitala po* 
Nta 
Pen Ożytna baszta, Przy rozkopywaniu ko- 
l, natrafiono na dnie rzeczki na grube 
ształtem swym wskazują na staroda- 
Przypuszczenie to zdaje się być naj- 
ial fos, o EO Się zważy, iż Pełtew stanowiła 
ię, dy q Brodu, którą podpierał mur obwodowy. 


2 


Wznemi basztami AP w: 
tiy, 820 -nı basztami. Mury okazały się tak 
atlara aai l twardemi, że zrównano je tylko 
Bta toy $ na Pełtwi, nie dobijając się do ich fun- 


downiczych są one bard4o 


LETA 
mej kradzieży dokonano w tych dniach 


żarna na miejsce katastrofy przybyła, 21 gospo- 
darstw ze szezętem spłonęło. FEnęrgicznej akcji ra- 
tunkowej straży pożarnej udało się ogień zlokalizo- 
wać i resztę budynków przed pożarem ocalić, Szkoda 
jest znaczna, lecz w wielkiej części straty pokryje 
assekuracja, gdyż Prusinów należy do nielicznych 
wsi, które przyjęły przymusową asekurację. 

Aresztowanie księcia. Policja w Nicei przy- 
aresztowała w tych dniach księcia czerkieskiego Ser- 
gjusza Kipianiego Balonki pod zarzutem kradzieży. 
Oskarżenie wyszło od pani Nazimowowej (z domu 
ks. Waziemskiej), u której miał ks. Balonko skraść 
kolję brylantową. — Ka. Balonko wypiera się winy; 
twierdzi, że sprzedał kolję na Życzenie p. Nazimowo- 
wej, lecz cenę kupna zwrócił właścicielce. 

Podarunki cesarza chińskiego. W duiu 
90-letnich uredzin cesarza Wilhelma złożył także 
poseł chiński życzenia od władzcey państwa niebie- 
skiego. Na końcu swej przemowy dodał on, że ce- 
sarz chiński nadeszle [później podarunki z okazji 
90-letniego jubileuszu cesarza Wilhelma. Dnia 24 
bm. nadeszły obiecane prezenta w czterech pakach 
do Berlina i peseł chiński Hsi-Ching-Cheng wrę- 
czył je tego samego dnia eesarzowi niemieckiemu. 
Podarunki te składają się przeważnie z przedmiotów 
wyrabianych z masy Jade (masa kamienna), mało 
znanej w Europie i nadzwyczaj drogiej. Są tam 
także dwie średniej wielkości, sześcioboczne wazy, 
wyrób najdawniejszej fabryki porcelany w Chinach. 
Lecz największy podziw dworu berlińskiego wzbudza 
wspaniały dywan 5 metrów długi, 2 szeroki. Wyro- 
biony on jest z najdelikatniejszego chińskiego jedwa- 
biu i przedstawia na tle ciemno-niebieskim genjusza 
starości na kiju wspartego. Prócz wymienionych upo- 
minków znajduje się także wiele innych chińskich 
wyrobów nader misternie wykonanych. ` 

Do podarunków dołączył cesarz chiński list 
pełen życzeń dla monarchy Niemiec. 

Nie wszędzie może znaleść romansopisarz 
tematu do powieści. — Oto przykład: 

Cały Paryż bawi się teraz kosztem powieścio- 
pisarza p. Bulota, którego temi dniami co najmniej 
oryginalna spotkałe przygoda. 

Dnia 12 bm., gdy wychodził z domu, zapytała 
go żona, dokąd idzie, a Bulot odrzekł, że pójdzie 
szukać na ulicy tematu do nowej powieści. — „Cóżto, 
w domu go nie znajdziesz?" zapytała żona.— „Nie“ 
odpowiedział lakonicznie Bulot. 

O północy powrócił Bulot do domu i od stróża 
dowiedział się, że jego małżonka z pewnym tenorem 
opuściła mieszkanie, zabrawszy z sobą wszystkie swe 
manatki. W pokoju swoim znalazł Bulot list nastę- 
pującej treści: i 

„Szukałeś tematu do powieści. Bądź tak do- 
brym i w anonsach twego dziennika pod adresem 
»Współpracowniczka« donieś mi, czy ten temat 
zużytkujesz czy nie.“ 

Na drugi dzień w anonsie pod wskazanym adre- 
sem były słowa „Do niczego, bo oklepany“. 


Literatura i Sztuka. 


Z teatru. Wczoraj ukazał się na scenie lwow- 
skiej — po długiej abstynencji — p. Tadeusz Skal- 
ski. artysta o którym bez przesady powiedzieć mo- 
Żna, że jest „urodzonym* komikieam operetkowym. 
Stał się on ulubieńcem i nieodzowną niemal po- 
trzebą publiczności; wielka jej część nie umie i nie 
chce wyobrazić sobie operetki bez tego właśnie ro- 
dzaju żywiołu komicznego, który na scenę wnosi za- 
wsze p. Skalski już samą swoją indywidualnością, 
z natury nuajszczęśliwszymi warunkami dla sceny 
obdarzoną. Indywidualność tę możnaby przyrównać 
na scenie często do karykatury Hogartha, ożywionej i 
wypełnionej zdrowym i naturalnym , więc tem cen- 
niejszym humorem. Brak temu humorowi wpra- 
wdzie skrzydeł do wlatania w sfery, gdzie króluje 
prawdziwy espraź w błyskotliwej szacie finezji — 
ale zato tem swobodniej porusza on się w niższych re- 
gionach, skąd sieje ulewę grubych efektów i mniej 
delikatnych, czasem wprost rubasznych docinków, 
które na masy różnolite tem silniej działają, im — 
bardziej z daleka są widoczne. 

P. Skalskiego witała wczoraj liczna puablicz= 
ność gorąro — on nawzajem, przez cały wieczór 
jako don Bolero (Giroflć-Giroflia, operetka TLecoqa) 
w najszczęśliwszem usposobieniu będąc, bawił wi- 
dzów swojemi mniemanemi nieszczęściami. Wiele 
z humoru p. Skalskiego udzieliło się otoczeniu, z 
którego p. Myszkowski, jako Mourzuk, na szezegól- 
niejszą zasługuje wzmiankę. Tytułową partję śpie- 
wała pani Radwan, we Lwowie po raz pierwszy 
z wielkiem powodzeniem. — — p. 

* Teatr. Dziś po raz pierwszy „Florek“, ko- 
medja w 3 aktach Abrahamowicza i Ruszkowskiego, 
grana tego lata w Warszawie i bardzo sympatycz- 
nie przez krytykę przyjęta. Jutro „Florek“ po raz 
wtóry. 

Panna Helena Herman przybywa w tych dniach 
z Wenecji do Krakowa. Ma podobno i u nas za- 
gościć. 


* 


Cześć ekonomiczna. 


= Zaraza. W skutek upoważnienia ministerstwa 
spraw wewnętrznych zostały zniesione rozporządzenia 
| wydane z powodu szerzenia się zarazy pyskowej i 
racicowej u bydła i świń w kraju, a natomiast za- 
rządzono co następuje: 

1. Z powodu groźnego szerzenia się zarazy py- 
skowej i racicowej w miejscowościach położonych w 
różnych punktach powiatów borszczowskiego, skała- 
vkiego i stanisławowskiego, uznano powiaty borszczo- 
wski, skałacki i stanisławowski za zapowietrzoną 
przestrzeń kraju. 

Wprowadzanie bydła, owiec, kóz i świń do tych 
powiatów, jakoteż wyprowadzanie z tychże pomie- 
mienionych zwierząt do inych powiatów lub za gra- 
nieę będzie możebnem jedynie za osobnem zezwole- 
niem namiestnictwa. 

Na obrót handlowy tych zwierząt w wewnątrz 
oznaczonej przestrzeni zapowietrzonej, oraz na odda- 
lanie odżuwaczy i świń z miejscowości zarażonych 
zezwalać będzie dotyczace starostwo. 

Odbywanie targów na bydło 
w tych powiatach jest wzbronione. 

2, W innych powiatach należy w razie spra- 
wdzonej zazazy zamknąć tę miejscowość dla przeżu- 
waczy i świń przechodnich. Na głównych targach 
jak również na granicach tych miejscowości wystawić 
należy tablice ostrzegawcze z napisem: Zaraza py- 
skowa i racicowa. 

W takich miejscowościach niewolno odbywać 
targów bydlęcych, a jeżeli w tychże znajduje się 
stacja kolejowa, niewolno w tejże ładować bydła, 
owiec, kóz i świń. O istnieniu zarazy ma staros'wo 
uwiadomić bezzwłocznie naczelnika dotyczącej stacji 
kolejowej i o tem jak najkrótszą droga donieść na- 
miestnietwu Gdy zaraza powszechniej się rozszerzy 
w jakiej miejscowości, ma starostwo zabronić odby- 
wania targów na bydło i nierogaciznę w sąsiednich 
miejscowościach. 


i nierogaciznę 


PRZEGLĄD z dnia 1 paźdiernika 1887. 


3. Z uwagi, że obecnie sraza ta panuje w | kiem wykładowym niemieckim, a otworzyć nowa, 
rosyjskie. 


miejscowościach: Korszów, Tynienica, Tłnmacz, 
Czortków, Pałachicze i Krechowe, w których leżą 
stacje kolejowe upoważnione dcładowania bydła, 


i świń. 

4. Zarządzono utrzymywan w ewidencji świń 
w powiatach brodzkim, zbaraska, skałackim, hu- 
siatyńskim i borszczowskim. 

Wiedń 28 września. 

(Z) Żydowski „sądny deń* jak co roku 
tak i teraz wypłoszył z giełdyspekulantów izra- 
elickich. A ponieważ oni stanwią ogromną więk- 
szość, więc giełda była pusta, Jednakże tenden- 
cja panowała dobra, bo podsyały ją nadzieje na 
eksport zboże; a więc na ruc] na kolejach, ma- 
jący za sobą pociągnąć wzros akcyj kolajowych; 
z drugiej zaś strony nie szkdziła jej awantura 
na francusko-niemieckiej graicy, gdyż powsze- 
chne panuje mniemanie, że z zajścia tego nie 
wynikną żadne polityczne kiooty. 
Notowano: 
Kredyty austr. 282'60, redyty węgierskie 

uniony 210—, angloanki 11175, laen- 

derbanki 226:25, bankvereiy 9175, ludwiki 
216:—, czerniowieckie — —, enta wspólna81'45, 
srebrna 82:40, złota austrjack 112:60, papierowa 
50/5 9685, złota węgierska100 35, papierowa 
507, 8780, rubeł 1:113/,. 


MORAŁ TEVRAT 


į a (F) 
Telegramy „P'zegladu“, 
( Otrzymane wcoraj). 

Wiedeń 29 września. Wczoraj wieczór 
przyjmował Następca tronu złonków hygienicz- 
nego kongresu w salach redtowych. 

Następca tronu przybł o godzinie 81/,, 
polecił ministrowi drowi Gauschowi przedstawić 
sobie rządowych delegatów,rozmawiał z wielu 
uczonymi, między innymi z /irchowem, którego 
wypytywał się szezegółowo» stan zdrowia nie- 
mieckiego następcy tronu. |Jastępnie zaszczycił 
dłuższą rozmową burmistrz: Serajewa, któremu 
przyobiecał, że z pewnościąw r. 1888 Serajewo 
odwiedzi. — Następca tronvcofnął się o godzi- 
nie gej do swych apartamenów, poczem goście 
udali się do suto zastawiaego bufetu, gdzie 
przygrywała muzyka wojsko'a. 

Buda-Peszt 29 wrzeńia. Cesarz, arcy- 
książe Józef i elita towarzytwa była na uroczy- 
stem przedstawieniu z powou 50-letniego jubi- 
leuszu teatru narodowego. Przedstawienie wy- 
padło znakomicie. Cesarz: przyjmowano peł- 
nymi zapału okrzykami „Kljn!* 

Buda-Peszt 29 wrześna. Otwarcie Sejmu 
przez Najj. Pana. Mowa tbnowa zaznacza, iż 
pozostaje jeszcze dużo do robienia na wszyst- 
kich prawie polach, jakkolwek nie da się za- 
przeczyć, że zdziałano wiele w kierunku oszczę- 
dności i podniesienia dochdów bez obciążenia 
ludności. 

Rząd będzie miał to n uwadze przy wszy- 
stkich przedłożeniach, że pstęp musi kroczyć 
równolegle z siłą finansową państwa. Przy ukła- 
daniu bilansu będzie się rząd trzymał zasad 
oszczędności aż do możliwy;h granic bez nara- 
żenia jednakże interesów państwa. 


dów wraz z stosownem rwdzieleniem ciężarów. 


przestrzegał ściśle zasad cszczędności względem 
meljoracji, i będzie postępował z przezornością 
i zaparciem ' siebie przy jokryciu koniecznych 
wydatków. 

Mowa tronowa wyliczi przedłożenia na ró- 
żnych polach, a między imemi projekt ugody 
finansowej z Kroacją i odmwienie kończącej się 
w r. 1889 ustawy wojskowj, w porozumieniu 
z austrjacką Radą Państwa. 

Z wszystkiemi mocariwami — powiada 
mowa tronowa dalej — jest:śmy ciągle w przy- 
jaźnych i dobrych stosunkah i chociaż sytuacja 
nie jest tego rodzaju, iżby śduwało się możliwem 
nie dążyć o ile możności (o największego udo- 
skonalenia naszej siły zbrojlej, żywimy jednakże 
ugruntowaną nadzieję, że storo rząd nasz i na- 
dal będzie wspólnie postępował z ow imi czynni- 
kami, z którymi udało mu się dotychczas pokój 
utrzymać — to utrzymanie pokoju i nadal za- 
pewnionem będzie. 

Linz 29 waześnia. Wec katolicki został 
otwarty przez marszałka krajowego w obecności 
namiestnika, posłów do sejmu i Rady państwa 
i około 2000 uczestników. Na wniosek biskupa 
Millera przyjął wiec jednogiośnie rezolucję, do- 
tyczącą przywrócenia władzy świeckiej Papieża, 
jakoteż rezolucję, zawierajązą życzenia dla Pa- 
pa z powodu  jubileusiu kapłaństwa. 
zniesiony przez biskupa Ia cześć cesarza 0- 
krzyk; powtórzono z zapałem i odśpiewano hymn 
ludowy. Inni mówcy wynosili Papieża, jako księ- 
cia pokoju. » ; 

Paryż 29 września. Pisino właściciela po- 


granicą, odmawia prawdziwości twierdzeniom 
Kauffmanna i zapewnia, iż myśliwi zostali tra- 
fieni na francuzkiem terytorum i że nie weszli 
wcale na terytorjam niemieczie, 

Niektóre dzienniki sądzą, iż zbrodni doko- 
nano rozmyślnie, i że takowa była rezultatem 
zakładu dwóch pijanych niemieckich żołnierzy. 

Berlin 29 września. Kreule-Zeitung do- 
nosi, iż wedłag nadeszłej do kół rządowych 
wiadomości, odstąpił sułtan Zanzibaru Niemcow 
i Anglji za rentę roczną całe, przypadłe mu 
wskutek zawartego d. 1 listopada 1886 r. ukła- 
du, nad wybrzeżem leżące te:ytorjum, odpowia- 
dające odgraniczonym sferom interesów Anglji i 
Niemiec. 

Buda-Peszt 29 wrześniż. Obie izby Sejmu 
węgierskiego odbyły wczoraj formalne posie- 
dzenia. 

Bombaj 29 września. Telegraficznie dono- 
szą z Kabulu pod d. 29 bm. że pułkownik Par- 
dak został wraz z trzema towarzyszami pochwy- 
cony na terytorjum Jamszedyjskiem. Ejub cha- 
nowi udało się zniknąć na terytorjum turk- 
meńskie. 

Rzym 29 września. Riforma donosi: Bryg 
austrjaczi „Trapano“ wiozący z Braiły zboże, 
zatonął nieopodal Tarentu. Załoga uratowana. 


(Otrzymane dzisiaj). 

Madryt 30 września (pryw.) *) W całej 
Hiszpanji odbywają się mityngi, na których za- 
padają uchwały wzywające rząd do zakazu im- 
portu spirytusu niemieckiego i do zaprowadzenia 
ceł ochronnych od zboża i bydła. 

Berlin 30 września (pryw.) *) Franciszka- 
nie otrzymali pozwolenie powrotu na Frauenberg 
przy Fuldzie, Urszulinkom pozwolono wrócić do 
Fritzlaru. 

Petersburg 30 września (pryw.) *). Z po- 
wodu ukazu zaprowadzającego rosyjski język wy- 
kładowy w prowincjach nadbałtyckich, szlachta 
niemiecka zamknęła wszystkie szkoły ludowe 
utrzymywane jej kosztem. Miuister oświaty na- 
kazał zamknąć w ogóle wszystkie szkoły z języ- 


sienia z Kairu potwierdzają poprzednią wiado- 
zabroniono w tychże ładowaniabydła, owiec, kóz | mość, że Abissyńczycy wyruszyli dwoma korpu- 
sami na Massawę, 


Rząd przedłoży projet podniesienia docho- $ 


Mowa tronowa wyraża nadieję, że Sejm będzie | (komi 


lowania Lebegue'a, który był przy zajściu nad b 


Zmiana lokalu. 


August Schellenberg 


Dom bankowy 


Londyn 30 września. (pryw.) *) Donie- 


Sofja 30 września. (pryw.) *) Liga naro- 
dowa rozwija ogromną działalność, zalewa cały 
kraj broszurami i odezwami odnoszacemi się do 
wyborów i zorganizowała całą drużynę agitato- 
rów i mówców, których wszędzie rozsyła. Rząd 
wszelako zobowiązał ligę, że będzie działała 
ściśle legalnie, unikając wszelkiego teroryzmu. 

Konstantynopol 30 września (pryw.) (*) 
W sferach urzędowych panuje przekonanie, że 
między ks. Bismarkiem i hr. Kalnokym nie przy- 
szło w sprawie bułgarskiej do żadnej pozytywnej 
umowy, oprócz zgody na zasadę, że tylko poko- 
jowe załatwienie może liczyć na poparcie wszyst- 
kich mocarstw. Przekonanie to wpływa stanowczo 
na akcję Porty, która trwa przytem, że jakie- 
kolwiek pojawiłyby się propozycje, Porta zawsze 
kłaść będzie jako niezbędny warunek jedno- 
myślaość mocarstw. 

Dr. Wulkowicz zawiadomił Portę, że rząd 
bułgarski nie przyjmie żadnej propozycji, która- 
by kwestjonowała legalność wyboru księcia. Wy- 
bór był tak legalny, jak niegdyś ks. Aleksandra, 
z tą różnicą, że wówczas 50.000 Rosjan zajmo- 
wało Bułgarją. 

Metz 30 września. Izba radna krajowego 
sądu karnego zasądziła Schnaebelego (juniora) 
na 3-miesięczne więzienie i 20 marek grzywny ; 
oskarżony oświadczył podczas przesłuchania, że 
ubolewa nad swoim postępkiem. W motywach 
wyroku przyjął sąd, że oskarżony, jakkolwiek 
młody, miał świadomość o karygodności swego 
czynu; sąd uwzględnił jednak okoliczności łago- 
dzące i orzekł, że czas aresztu śledczego ma być 
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Swieżo odnowiony i urządzony 
z komfortem 


zakład Fryzjerski i handel Perfumerii 


pod firmą: 


EL. LEOD przedtem L. Janowski 


ui. Teatralna |. 7 (naprzeciw Katedry) 
poleca swój świeżo zaopatrzony skład perfumerji i arty- 
kułów toaletowych. Dla dogodności Pań sprowadziłem 
fryzjerkę z Drezna, która pod każdem względem jest 
wstanie każdą z Pań zadowolnić. 

Dziękując za dotychczasowe zaufanie poleeam Bię 
i nadal łaskawym względom. 
Z głębokiem szacunkim H. LEON. 


Przyjechali do Lwowa 
dnia 30 września. 
Hotel Angielski: P.p. K. Biesiadecki z No- 


wliczony do wymierzonej kary. wego Sącza. J. Bocheński z Królestwa Pol- 

Petersburg 30 września. Börsen Ztg. wy- | Skiego. A. Chrapowieki z Litwy. J. Doerfier 
łuszcza, że tegoroczny deficyt budżetowy znaj-|2 Nowegotargu. B. Wierzchlejski z Kaba- 
dzie pokrycie w ostatniej pożyczecze, dokonanej | rowiec. J. Krzysztofowicz z Dubowiec. W. 
wewnątrz państwa; że przeto nie ma koniecznej | Korytyński z Czerniowiec. J. Łużnieki z Žu- 


potrzeby zaciągania nowej zewnętrznej pożyczki. | kowa. 
Pogłoski o usiłowaniach zaciągnięcia takiej po- 
życzki w Paryżu, mogłyby mieć faktyczną chyba 
tylko w tej okoliczności, że bank państwa jest 
skłonnym do korzystnego ulokowania swoich pa- 


pierów wartościowych. 


Z zżoż wych targów 
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posłuży niewatpliwie za pretekst do zaatakowa- 
wania gabinetu — łatwo też stać się może, iź 
przy tej sposobności niektórzy republikanie przej- 
dą do innego obozu. Gdyby kryzys wybuchła — 
to z pewnością załatwienie jej byłoby rzeczą 
areytrudną. Należy nam tedy przygotować się 
na każdy wypadek, ażeby z powodzeniem stawić 
czoło wszelkim atakom monarchistów i nieprze- 
jadnanych w chwili, kiedy ojczyzna wymaga 
wewnętrznego spokoju i zawieszenia sporów o 
opinje. 
Paryscy nieprzejednani commis:voyageurs 
sanci wędrowni) sieją jedynie poiwarz i 
nienawiść przeciw najlepszym sługom republi- 
ki — usiłowania ich jednak rozbiją się o zdro- 
wy zmysł ludności nadgranicznej wogezkiej, 
która pojmuje to dobrze, iż największym nie- 
przyjacielem patrjotyzmu jest duch niezgody. 
Budapeszt 30 września. Na posiedzeniu 
Izby panów ogłoszono nominację Sennyes'a na 
prezydenta zaś Szlavyvaya na wiceprezydenta 
Izby panów. Sennyey zakończył swą wstępną 


C_D) > 2)>)>Ą>Ć>L" e 


Kursa giełdowe, 

Wiedeń dnia 30 września. Godzina 10 minut 55. 
Renta wspólna papierowa 8125 Renta wspólna sre- 
broa 8240 Renta 40/, złota 112.55. Renta 50/, pa- 
pierowa 96.20. Akcje banku anstro-węgierskiego 
880.— Akcje austrjackie kredytowe 233.40. Funty 
szterlingi 12580. Nspoleondory 09:95 —.Marki niemie- 
skie 61.5 1/, 
EP ZEE O "W 

Lwów. Z aby kandlewaj, 30 września 1887, 

1. Akcje ga szówkę. 


patrjotyczną przemowę entuzjastycznem okrzy- bez kupona bieiącego piaca żądają 
kiem „Eljen* na cześć cesarza i domu cesar- bez dywidendy : 

skiego. W odpowiedzi na tę przemowę powitał | Kolej galic. Kar. Lud. 209 zł. m. k. 213 25 216 25 
Haynalel Sennyesa pełnemi zapału słowy. „ lwow. czer.-iaea. 200 zł. w. a. 222 50 225 50 

Odsłonięcie pomnika Deaka odbyło się w | Banks hybot. galie. 200 zł. w s. 280 385 — 
nader uroczysty sposób przy ogromnym współ-| „ ` kredyt. galic. 200 zł. w. a. 211 — 216 — 
udziale ciała dyplomatycznego, ministrów obu 2. Listy zastawne tu 100 gir. 
części monarchji i arystokracji. Cesarz przyjęty | Banku. hyp.galic.6 pre. w. a O l 
gromkiemi okrzykami „Eljen“, miał wzniosłą pa- r PEE 2 k 99 70 100 70 
trjotyczną przemowę, następnie dał znak preze- 5 s. e 5 ,„ prem, 193 25 104 25 
sowi komitetu hr. Ludwikowi Tiszy do odsłonię- | Banku krajowego åt „ w.» 05 50 96 50 
cia pomnika. Pomnik odsłonięto wśród głośnych | Tow. kred. galie. 5 161 — 10a — 
okrzyków „Eljen*. Monarcha obejrzawszy pomnik ki 4 92 75 93 75 
powrócił wśród nieustających owacyj do zamku.| ” 3903 427 08 75 99 75 

Belgrad 30 września. Wybory do skupczy-| ” -Ba ' | 

ny odbyły się w całym kraju wśród największe- 3. Listy dłużne za 109 zër. 
go spokoju. Wynik wyborów ze 120 okręgów jest | G. Z. kr. wł. (1.6,,) 8% m Lkw. 49 — 62 — 
dotychczas znany. Wszyscy wybrani są zwolen-|, „ e » (2.57) Ry” o „n 48 — i 
nikami koalicyjnej partji rządowej z wyjątkiem 4. Obiigi sa 160 ar. 
5—6 nie należących do Żadnego stronnictwa. RE -ea mk 3 m 1o4 50 
Pomiędzy wybranymi nio ma ani jednego 2 par: | ae emio 5 yeo Te age SO Jor So 
ni Cara opan AE : , Pożyczka kraj. zr. 1873 6 pre. w.a. 108 50 106 50 

W sześciu miejscowościach zawieszono wy- 7 1883 41). ©! 94 BU 26 50 

s fu JE f ; 
bory, a w 2 lub 3 wypadkach są konieczne wy- < s 
ory ściślejsze. 5. Losy. 

Belgradzcy kandydaci otrzymali 1356 gło- | Losy miasta Krakowa 18 75 20 75 
sów. W blisko 80 okręgach rezultat wyborów „ Stanisławowa . 31 — «RAR 
nie jest jeszcze znany. 6. Bfom'vy. 

Konstantynopol 30 września. Todorovicso- | pukat holenderski . 6-88 592 
wi, komisarzowi rządowemu w banku narodowym, | Dukat cesarski. 589 599 
z powodu hańbiącego czynu wytoczono proces | Napoleondor s . 9:90 19 — 
karny i usunięto go zupełnie ze służby rzą- | półimperjał rosyjski 10:24 10384 
dowej. Rubel rosyjski srebrny . 140 1-50 

Paryż 30 września. Po strutynowaniu ma- > „ pupierewx „ £10— 112— 
terjału śledczego w sprawie karnej z powodu | 160 marek niemieckich 61.35 51.05 


pożaru Opery Komicznej, wniosła prokuratorja 
państwa o postawienie pięciu osób w stan oska- 
rżenia przed sądem policji poprawczej, a między 
niemi dyrektora i dwóch pompierów. Oskarżenie 
opiewa, że skutkiem zaniedbania, stali się oni 


winni zniszczenia teatru i Śmierci znacznej li- wą gE wz! 
czby ludzi. > ę 7 gą. |88] 33 |sę 
ą Jeneralny prokurator Z Nancy wyjechał na Do Lwowa przychodzą: ae £ a ME 


granicę niemiecką, ażeby z powodu sprzecznych 
wyników śledztwa w sprawie 0 strzały grani- 
' czne, zbadać rzecz na miejscu. 

Londyn 30 września. Pułkownik Ridgevay, 
dotychczasowy członek komisji dla sprawy gra- 
nicznej afgańskiej, zamianowany został w miejsce 
Revera - Bullera podsekretarzem stanu dla Ir- 
landji. 


pani 


OS pO (0 pe 


Z Krakowa . 

„ Podwołoczysk . . - 
É na Podzamcze 
„ Czerniowiec 


Z6 Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . 

n Portwołoczysk . 

x Podzamcza I 6. 
f | 6.20 


SPER 


s 
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Czerniowiec 


(*) Przedruk wzbroniony. 
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Do Lwowa przychodzą : 


adesłane. Z Chyrowa, Stryja. Stenisławowa, Husiatyna i £a- 
WOCznegO pociag osobowy gods. 1 m. 85. r k 
Podziekowanie. Z Chyrowa, Stryja i Ławocznego pociąg osobowy 


godz. 8 m. 59. a." i 
Z Chyrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 


Ze Lwowa odchodzą: 
Do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hu- 
siatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47: i 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz. 7 m. 20. 
Do Stryja i Ławocznego pociąg osobowy g. 6 m. 30 
Uwaga: Godziny oznaczon' grubemi liczbami ozna- 
czają porę nocną od godziny 6 wieczór do 5.59 m.r%n0, 


Dotknięty boleśną stratą przez śmierć najdroższej 
żony mojej $. p. Karoliny z Korabiewskich Bojar- 
skiej, poczuwam się do miłego obowiązku wszystkim 
P. T. Panom i Paniom w szczególności: Przewiel. 
Duchowieństwu obu obrządków, dostejnym Urzędni- 
kom, szanownemu Mieszczaństwu i w ogóle Wszyst- 
kim, którzy byli łaskawi pomimo słotnej pory odpro- 
widzić zwłoki na miejsce wiecznego spoczynku wy- 
uurzyć niniejszem najczulrze moje podziękowanie. 
Buczacz 26 września 1887. 
Józef Bojarski. 


4 PRZEGLĄD dnia 1 października 1887. 
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1684 2—10 we Lowie, ERynek 1. 52, 
polecają na sezon jesienny i zimowe w największym wyborze po najumiarkowańszych cenach. | 
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y, Kapy pikowe i trykotowe, 
Firanki, Kapy i kocyki na łóżka, Kołdry, Pończochy i Szkarpetki. 
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syłką fmnco 2 zł. 40 ct. R 
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WIELKI SKŁAD X p% 1675 a 3.9 || opsłudze w jako- 
Bielizny męzkiej Deszczochronów Przyrządów toaleto- bo | | ściach zagwaranto- 
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c. k. uprzyw. fabryki 


ED. OBERLEITHNERA SYNÓW 


we Lwowie, plac Marjacki l. 8, dom księcia Ponińskiego, 
poleca po stałych cenach — en gros et en detall 


wszelkie wyroby swojej renomowanej Fabryk | A 


założonej w roku 1817. 


Największa przędmalnia w Austrji 
Cennik fabryczny na żądanie franco. — Pp. kupcom odpowiedni rabat. 
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